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przywróci. Są to  zanadto  różowe nadzieje. Nie- 
zaprzeczenie, potęga niem iecka złam ie Zanzibar- 
czyków, ale nie prędko, nie łatw o i nie małym 
kosztem. W ielkie trudności czekają W issm anna 
i sądząc po ludzku, trzeba  raczej przewidywać 
jego klęskę, jak  zwycięztwo.a

Korespondencje.
W iedeń  18 lutego.

(?) Odbył Bię zatem  „ p r o t e s t  n i e w y b o r -  
c ó w * — bo na  takie zaledwo miano zasłużyła 
w ie lk a , zapow iadaua dem onstracja peszteóska. 
W łaściwa ludność stolicy W ęgier nie w zięła w 
niej udziału  Mcże zatem  nareszcie m ożna w tem 
widzieć oznakę, że skończą się jałow e rozruchy, 
że rząd  na  chroniczność swawoli znąjdzie sposo­
by. Osoby, które dzisiaj tu  z Pesztu  przybyły, 
zapow iadają, że niebawem w iatr się odmieni, że 
się ockną żywioły poważne, że wkrótce Tisza b ę ­
dzie przedm iotem  owacyj, k tóre go wynagrodzą 
za przykrości uliczne...

Nie wątpię, że te  bezrozum ne rozruchy pesz- 
teńskie dobrze już  zmęczyły czytelników Przeglą­
du ; wolę zatem pochwycić inne, lepsze echo z 
Pesztu. Oto wystawiony tam  jes t M atejki „Ko- 
ściuszko- , a  w Pcster L loydzie  znajdujem y nastę ­
pujące ocen enie dzieła: '

„Po obrazach ponurych, w których się gubi 
nowoczesny naturalizm , po bezdusznych kopiach 
powszedniości, k tóre  rodzajowe m alarstw o uczyni­
ły  tak  jałowem  i piaskiem , lżej się robi na  ser­
cu, gdy się spotka przecież znowu prawdziwy ide­
alizm, który wcale nio trac i na porywającej sile 
przez to, że także i nędzę ludzką swojem p ro­
mieniem obejmuje. M atejko, wielki m alarz Pola­
ków, kaznodzieja m iłości ojczyzny, przem aw iają­
cy gorejącemi barwam i, jeszcze nas żadnem  dzie­
łem  tak  nie porw ał, nie rozgrzał jak  tem  obe- 
cnem: „Kościuszko pod Racławicami, “ M e je s t 
to  stereotypowe malowanie ktoniki, nie jest to  
konwencjonalne rozrzucanie zbroi i kostjumów, 
nie jest to  sztywna sym etrja obrazów bitew, k tó ­
re  je  robi nieznośnemi, bezmyślnemi i zgoła nie 
malowniezemi. Je s t to  nowy rodzaj, nowe pojmo­
wanie, jest to epos bohaterskiej wojny, k tóre  nam 
M atejko przedstawia. M atejko je s t m alarzem  ko­
nającego ludu, jest piewcą jego przeszłości, p ro ­
rokiem  jego możliwej przyszłości. Tego etyczne­
go, głębokiego znaczenia nie miały utwory Ma- 
karta . Między trzem a M  austro-w ęgier-kiego m a ­
larstw a je s t M akart poganinem, Munkaezy chrze­
ścijaninem , M atejko synem narodu, arcykapłanem  
jego Zmartwychwstania. O braz tak i je s t zdolny 
rjzszerzać  propagandę na  rzecz szlachetnego n a ­
rodu, który za swoje ciężkie grzechy ciężko p o ­
kutuje. Naród, który wydaje ta len ta  tak ie  jak  
Mickiewic z, Kraszewski, M atejko, a bohaterów ta ­
kich ja k  Koś.iu-izko, ma prawo do tego, żeby się 
jego losem zajmowano, chociaż m arzenia jego 
rozbijają się o trzeźwy sąd. Lecz b ratersk ie  uczu­
cia między m ieszkańcam i po obu stronach K ar­
pa t od wieków, m ogą objawiać się bez względu 
na  polityczne różnice, a tak ie  dzieła jak  „Ko­
ściuszko- mogą ja  tylko pidsycać. Tak to sztuki 
piękne spełniają swoje wzniosłe posłannictwo, 
zbliżają ludy, które polityka ciągle rozdwaja. 
Czy liż nie byłoby możhwem żyć w przyjaźni ta k ­
że z ludem , który wydał Turgieniewa, Dostojew­
skiego, Tołstoja, W ereszagiaa, który Zichyego i 
R ubinsteina podniósł, gdyby cezaryjskie sza leń­
stw o nad  Newą Die rzucało s;ę ciągle na inne 
narodowości, dla których nadejdzie przecież kie­
dyś godzina wyzwolenia .. W M atejce odżył ge- 
njusz polski i protestuje przeciw politycznemu 
zniszczeniu ostatniego stulecia. P łonące farby 
m alarza wołają wymownie: takich mężów, taki 
lud  m iała Polska i m usiała uledz!“

Krytyk węgierski i wyborny fjjle ton ista  dr. 
Adolf S i l b e r s t e i n  opisuje dalej szczegóło­
wo „wielkie prawdziwe arcydzieło- , podnosi j a ­
sność kompozycji mimo rozm aitych grup i 60 
głów charakterystycznych. „Jest to  najwyższa 
dojrzałość trty sty czn a  uczynić tek  przejrzystym  
przedm iot zawikłany, że widz od razu  w środku 
akcji się znajduje*.

Niemiecki kapitan  W isim ann w tym tygo­
dniu odjeżdża do Z a n z ib a ru , dokąd już wyru­
szyli zaangażowani przezeń oficerowie Zatrzy­
m ają się oni w Adenie, gdzie zakupują pocią­
gowe zw ierzęta dla całej ekspedycji, oraz nagro­
m adzą wielkie zapasy żywności. Do Tim esa  pi­
szą z Zanzibaru, że tam eczni Niemcy jak  zba­
wienia oczekują W issmanna. W ypędzono już ich 
zew sząd; zostały im tylko dwa nadbrzeżne blok­
hauzy (ufortyfikowane domy), w których rozpa­
czliwie się bronią  od oblęgających tłumów. Są 
to  blokhauzy w Begamoyo i w D ar-es-Salam . Ku 
tym  miejscowościom niedawno flota niem iecka po­
sła ła  trzy okręty. Dwa z nich — po jednym  w 
każdej miejscowości — będą stale się znajdo­
wały dla obroDy blokhauzów, a  trzeci będzie 
wciąż kursował między jednym  a drugim punk­
tem, aby mógł w razie  nieszczęścia przyjąć na 
pokład rozbitków.

K orespondent Timesa dodaje: „Niemcy się 
spodziewają, że Wissmaun, ja k  jaki Deus ex ma­
china, wszystko odrazu zm ie n i, kraj uspokoi, 
buntowników wywiesza, panowanie niemieckie

—  Ty nie młoda!
— Najstarsza z was wszystkich prócz ciebie... 

ale pocóż lata liczyć?... Czy posłuchasz mnie Jó­
ziu czy pójdziesz? czy nie zaprzestaniesz starań?

—  Ależ naturalnie, dziś, zaraz, nie czekając.
—  Pamiętaj, t e  mamy obowiązek, że nie wolno 

nam ustawać w pół drogi; nawet, jeżeli mogę w 
tym razie mieć głos choćby tylko doradczy, to...

— Dla czegóż nie mówisz?
— Nie chciałabym, abyś słowa moje fałszywie 

zrozumiał.
— Więc powiedz otwarcie.
— Jabym... jabym na twojem miejscu, Józiu, 

zrezygnowała z marzeń o korzystnej posadzie, 
wzięłabym na początek cokolwiek... bo łatwiej, 
mając już jakiś punkt oparcia, starać się o coś 
lepszego, aniżeli łudzić się nadzieją..

—  Może masz słuszność, ale o cóż się spie­
rać? W tej chwil' nie mamy przecież nic do wy­
boru... nic jeszcze. No, do widzenia, bądź dobrej 
myśli, wychodzę.

—  A wracaj z dobrą nowiną.
Pan Józef wyszedł na miasto i zmierzał do 

cukierni, w której zwykle gromadziło się kółko 
jego znajomych, idąc uczuł nagle czyjąś rękę na 
swojem ramieniu; Obejrzał się, obok niego stał 
Cbrząski.

— Jak się masz Józiu — rzekł —  gdzież się 
pedziewasz? zniknąłeś z towarzystw zupełnie... 
byłem przekonany żeś wyjechał z Warszawy.

—  Czyż nie słyszałeś jakie miałem przejścia?
— Wiem, wiem... Ojciec twój... szkoda go do­

prawdy... a i ciebie także szkoda, bo podobno 
niewiele odziedziczysz.

—  I o tem już cię powiadomiono 1
—  Co chcesz, nasze miasto niby to duże na 

pozór, ale plotkarskie, bardziej może niż powia-

to tylko dzięki stanowisku twego ojca i opiuji 
m ajętnego człowieka?

—  Tak mi się zdaje przynajmniej.
— A wstydź sięl Czyż n:e wierzysz w przyjaźń 

szlachetniejszej natury? czy nie przypuszczasz, 
że mógł być ktoś, kto zaprzyjaźnił się z tobą 
nie dla pieniędzy i dla widoków jakichkolwiek, 
ale dla ciebie samego... dla ciebie?

— Przebiegam  myślą moich znajomych — i 
(Ciąg dalszy). nie znajduję nikogo.

Pan Józef za m y ślił się. — T« nie podobna. Przecież my, dziewczęta,
—  Wiesz co Mai winko, — rzekł po chwili, —  chowane zupełnie inaczej, pozostawione prawie 

twoje zapytanie daje mi dużo do myślenia. Isto- 8aDJym sobie, mamy jednak przyjaciółki, kole- 
tnie uwaga twoja słuszna, przecież miałem tylu żanki z Pen8Jb 0 których szczerem, bezintereso- 
Przyjaciół wszyscy oświadczali mi się z życzli- wnem, uczuciu nie wątpimy i nie mamy prawa 
*ością, wtenczas co prawda, kiedym jej nie po- WW ‘C; Przypomnij sobie tylko, a niezawodnie 
trzebował. Dziś znajdzie się ktoś... Sam mówiłeś mi nieraz, że

. ~r Dziwny jesteś doprawdy. Czy chcesz, żeby ma8Z P zyjaciół. . . .  , ,
ClS sami szukali? — No tak, ale w tej chwili... doprawdy nie

■— j ak top przypominam Bobie nikogo, coby mi podał chę-

P r J j eN° czy móffiIeś z kim 0 SW0jem P°łoŻeniu* tW~ rD zL n a mr0zeyćz, ale dlaczegóż nie wyjdziesz
trochę na miasto? dla czego nie poszukasz zna-

— Ale ' . ,  . . . i i  ■u:.™ eia Jomych? T rudno żądać, żeby sami przyszli do4 A widzisz. Zdaje mi się, że źle robisz, sie- cjebjei ** ’ uu

% S B £ i2 S k &  raa- u“ z * — • tm  -
pS L ?  um£ 9tol spo^kać sl® z ,tym lub * -  O tak, idź, idź koniecznie.
suki. ż każdy z mch ma Jakies znajomości, sto- _  Pójde. Zftraz nawgt ^  do cukiernjj

— "p . gd?'e zwykle o tej porze zgromadza się nsło-
się, * 0 Prawda, Malwinko, lecz przyznam ci dzież ze światka, do którego należałem. Pójdę,

 dzisiejszem mojem położeniu... Bprobuję.
— p /^ ,rozum*em cię- Idź, idź mój drogi. W naszem położeniu

•cie a i219 kiedy jestem biedny i wszyscy w mie- należy wyczerpać wszelkie środki ratunku. Pa-
  -QIn wiedzą... miętaji że tu głównie chodzi o Ewunię. Ty je-

ż*tep ^ Czeg.ólDa. rze.cz d°Praw(Jy- Przypuszczasz steś mężczyzna, czy tak czy owak nie zginiesz, 
że jeżeli miałeś życzliwych i przyjaciół, dasz Bobie radę na świecie. Izia nie posiedzi

długo między nami, postanowiła pójść o wła­
snych siłach i pójdzie.

— Tak tylko mówi...
—  Pójdzie niezawodnie. Ty nie znasz jej  ̂ to 

charakter stanowczy, a nawet uparty. Jak po­
stanowiła sobie co, dotrzyma bezwarunkowo. Co 
do mnie,., właściwie moja osoba nie powinna iść  
w rachubę. Ja zawsze znajdę dla siebie kawałek 
chleba. Pracy się nie lękam, obowiązek każdy 
przyjmę. Ewcia jednak potrzebuje naszej opieki 
i my jej tę opiekę dać musimy, to nasz obo­
wiązek. Ojciec patrzy na nas z wysoka, patrzy z 
lepszego świata i nie błogosławiłby nas, gdybyś­
my opuścili to dziecko.

*- Prawda Malwinko. Ewcia musi mieć opiekę 
i będzie ją miała.

—  Dla tego proszę cię i namawiam, ażebyś 
poszedł między ludzi. Porusz wszelkie stosunki, 
odszukaj przyjaciół, porozumiej się z nimi. Może 
uda ci się dostać jaką posadę. Ja, ze swojej 
strony, zrobię co będę mogła, co potrafię. Będę 
waszą kucharką, pokojówką, sługą. Zamiotę wam 
mieszksnie, ugotuję, upiorę, słowem zrobię to co 
umiem i co mogę. Dla Ewci, dopóki opieki tej 
potrzebować może — będę matką, dla was go­
spodynią i sługą-., a potem...

— Potem ? cóż po tem, kochana siostroI
—  Po tem co Bóg da. Ludzie bogaci mogą 

układać plany na odległą przyszłość, bo wiedzą, 
że do wykonania ich nic na przeszkodzie nie sta­
nie. Biedacy powinni być szczęśliwi, jeżeli mają 
zapewnione jutro.

— Jak ty poważnie myślisz Malwinko... skąd
d o sz łaś  do tego?

— A tak, myśleniem. Widzę co się dzieje i 
zastanawiam się,,, zresztą nie jestem przecież ta­
ka młodziutka.

POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez

T ecasag ro  I w E y r la la . .
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swój obowiązek dać także wyraz swoim politycz­
nym opinjom... Z piosnką tą  na ustach d o ta rł po­
chód do budynku teatralnego, gdzie na pierw- 
szem p iętrze mieści się klub niezawisłych. Z b a l­
konu powiewała trójkolorow a chorągiew z nap i­
sem : „Eljen K ossuth L a jo s!“ a obok s ta ł już w 
pozycji trybuna Koloman Thaly, k tóry , gdy tłum 
się zatrzym ał i nieco uciszył, wygłosił przemowę 
sław iącą świetne udanie się dem onstracji. Potem  
podziękow ał wszystkim uczestnikom  pochodu za 
wzorowe zachowanie porządku i rzekł: „Dzień 
dzisiejszy dowodzi, że rządy Tiszy już się skoń­
czyły !“ Tuta] przerw ały mu mowę grom kie okrzy­
k i: „ E l j e n  a f i i g g e n t l e n  s e g i  p d r t ! “ (Niech 
żyje p a rtja  niezawisłych), „ E l j e n  T h a l y !  N e m  
k e l l  T i s z a  K a l m f i n n l  N e m  k e l l  F e y e r y a -  
r y l  Na zakończenie mowy wzniósł Thaly okrzyk 
n a  cześć króla, a masy powtórzyły grzmiące „E ljen 
a  kiraly."

Po tym  epizodzie zaw rócił tłum  w ulicę Ke- 
repeżską. P rzed  teatrem  ludowym wznoszono 
„E ljen" na cześć aktorów  zgrom adzonych na b a l­
konie, a  na skręcie do rynku Elżbiety urządzono 
specjalną owację na cześć śpiewaczki B łaha. S tu ­
denci zatrzym ali pochód i zaintonowali nową pa- 
trjo tyczną piosnkę, k tó rą  a rtystka  z powodzeniem 
śpiewa w tea trze , zaczynającą się od słów: 

„M egtanitom  en milyen jó,
„rnilyen edes a  m agyar szó.*

Diwa ukazała  się na balkonie i dziękowała 
bardzo wzruszona.

Nie trw ało  to  długo, gdyż tylne masy po­
suw ające się z ty łu  parły  naprzód i popchnęły 
pochód w dalszą drogę. Przebyto tedy nowe, po- 
części niezabudow ane jeszcze ulice w okolicy no­
wego rynku, dalej tak  zwany plac Ośmiokątny; 
p rzed  klubem  VI i V II okręgu śpiewano „Abczug 
Bushach*. Na wąskiej ulicy tzw. K ąpielnej po 
wstało chwilowe zam ięszanie, wnet jednak  d o ta r ­
to, pod naporem  mas idących z ty łu , do placu 
Petófiego, gdzie pochód znowu uszykował się w 
większym porządku. P rzed  hotelem  „H ungarja" 
na  balkonie k tórego sta li hr. Stefan K arolyi i 
Eugenjusz Zichy, próbowano zatrzym ać się na 
chwilę. Jakiegoś s tuden ta  podniesiono w górę, i 
m ożna było widzieć, że przem aw iał do stojących 
na balkonie, ale co mówił tego zapewne nikt nie 
słyszał, bo tłum  krzyczał ciągle „Eljen! E ljenek 
a Kńrolyi grófok."

T eraz zasz ła  ciekawa scena. H r. Stefan Ka- 
rolyi uk łon ił się z pewnem wahaniem i zaraz się 
cofnął z balkonu, a toż samo zrobił hr. Zichy 
nie k łan iając  się wcale. Tymczasem zaś na dole 
hr. G abrjel K arolyi, wysoko urodzony dem okrata, 
rozgniewany z powodu zachow ania się owych 
dwóch panów, krzyczał na całe g a rd ło : „Ne el-
jenzzetek  a  m agnasoknak, arok  egytol egyig 1
(Nie krzyczcie na cześć m agnatów, oni trzym ają
się razem  te  “) i tu  następow ał wyraz, k tóre
go pow tórzyć niepodobna, w każdym  razie b a r­
dzo niepochlebny. A kiedy naród mimo to wywo­
ływ ał hrabiów , u k n ty c h  za drzwiami balkonu, 
hr. G abrjel Karolyi krzyczał d n ie j: „Hagyatok, 
ha  mondom tokkel iitótt, em berek azokl" (Dajcie 
im spokój, bo mówię wam, że to  kapuściane g ło ­
wy ci m ag n ac i!)

Posąg Pe ófiego m inię '0 bez zw racania nań 
uwagi. Na plan tach  „C iepel" zaintowano pieśń 
K osznta. T utaj część domów była przybrana po- 
wywieszanemi dywanami i napisam i „ H a z a d a k  
renduletleniil". Okrążywszy pałac  urzędu cłowo- 
go, czoło pochodu do tarło  napow rót do pl ic i 
Kalwina — była godzina b lsk o  p ią ta  — i tu taj 
poszczególne grupy rozluźniły się, dając hasło 
do rozejścia. N astąpiło ogólne rozprężenie, a 
w skutek  naporu  mas zdążających w dalszych 
szeregach zam ięszanie niesLchane. Po nad ogól­
nym tum ultem  górow ała tylko wyniosła postać 
hr. G abrjela Karolyiego, k tóry  w swoim tryum ­
falnym rydwanie stojąc, dał tłumowi na zakoń 
czenie jeszcze jedno widowisko. Oto wzniósłszy 
w górę jedną ręk ą  num er Nemzeta — drugą p o ­
ta r ł  zapałkę i s a lił uroczyście egzem plarz tego 
rządowego dzienn ka. Na niedopalone kaw ałki i 
spopielało szczątki rzucił się i łum studentów, 
podb ja ł  je laskam i w górę, wydając przytem  
wściekłe okrzyki radości.

Taki sam los spo tkał najnowsze wydanie 
hum orystycznego pism a Bórszem  Janko , poczuin 
na dobitek  spalił hr. K arolyi w łasnoręcznie w ta ­
ki sam sposób jeszcze jeden num er Nemzeta. — 
Kiedy już popioły roztsrgano  na drobny proszek, 
oznajm ił hr. Karolyi, że „świetna m anifestacja 
je s t  skończona* i wezwał tłum y do rozejścia się 
albowiem należy dochować przyrzeczenia danego 
policji, że porządek zakłócony nie będzie. W tym 
samym duchu odezwał się także Dyonizy Paz 
mandy, poczem masy narodu zwolna rozchodzić 
się poczęły.

W pół godziny później p lac Kalwina m iał 
fizjonomię , z powodu dnia niedzielnego tro ­
chę więcej jak  zazwyczaj ożyw ioną, ale nic 
nadto.

W ten  sposób protestow ał Peszt przeciw u* 
chwaleniu ustawy wojskowej.

N azajutrz ogłosił naczelnik policji miejskiej, 
że podczas dem onstracji ulicznej policja nie m ia­
ła  wcale potrzeby w kraczać z urzędu, że nikogo 
nie aresztow ano i żadnego nie zrobiono d o ­
niesienia, i e  p rzeto  wszystko odbyło się —  w po­
rządku.

Do kw estji wynarodow iania Polaków na Bukowinie.
W jednym  z listopadowych numerów Gaze­

ty  Polskiej czerniowieckiej zamieszczono ubole­
wanie nad u tra tą  żywiołu polskiego na  Bukowi­
nie przez odstępstwa od religji katolickiej i 
przez przejścia na schyzmę. Jako  okazję do tych 
apostazji, a więc i do wynarodowienia Polaków, 
podano zaw ieranie ślubów m ałżeńskich: katolików 
z schyzm atykam i; przyczynę p m  chodzenia na 
schy2mę przedstaw iono jako wmę zwierzchników 
Kościoła katolickiego, bo ci przy takiej okazji 
ż ą d a j ą  r e w e r s u  (I?) od partji katolickiej, 
a  więc polskiej — jeżeli go ta  zaś dać nie chce, 
to  aby przecież ślub wziąć, musi przejść na wia­
rę  schyzm atycką. Tak tedy Kościoł sam zmusza 
kato lickich Polaków, by od swojej relig ji od­
stępowali, a  tern samem i wynarodowiali się. 
Całem u tedy nieszczęściu wynarodowienia się Po­
laków bukowińskich, winni przeto sami księża 
katoliccy I

Prawdziwie obfita w tym  zarzucie treść do 
nowych oskarżeń przeciw Kościołowi kato lickie­
mu, celem podania go i k ap ł nów jego w pogar­
dę . Gdyby wrogowie podobne oskarżenia wnie­
śli, mybyśmy z godnością to znieśli, przekonani, 
że owoce katolickiego Kościoła i p raca k ap ła ­
nów jego sam a nas broni i na naszę korzyść 
przem aw ia, ale skoro właśni rodacy publicznie, 
w celu zohydzenia) Kościoła katolickiego, takie 
oskarżenia podnoszą —  to b o li ; i dziwna, że ze 
strony zaczepionej do dziś n ik t nie pośpieszył 
odeprzeć tego zarzutu  i skierować go tam, gdzie 
skierowanym być powinien. Aby się nie zdaw a­
ło  : qui tacet consentire tidetur, postanowiłem
niniejszem powyższy zarzu t Gazety Polskiej jak o  j

niewłaściwy i sofistyczny odeprzeć, a sprawę 
wynarodowienia na podstaw ie długoletniej i 
w szechstronnej osobistej znajomości stosun­
ków bukowińskich katolickich Polaków ob­
jaśnić.

Oświadczam tedy stanowczo, że apostazji 
katolików, a więc i wynarodowienia, m iędzy bu­
kowińskimi Niemcami w ogóle nigdy nie ma —- 
a  w południowej połpwie Bukowiny ta k  samo i 
między tam tejszym i Poł&kami wypadki są bardzo 
rzadkie. Za ta  zaś zdarzają  się one bardzo czę­
sto w północnej części Bukowiny i to  nietylko 
między katobkam i R usinam i, niejako z reguły, 
choć bez obawy wynarodowienia, ale też i m ię­
dzy katolikam i łaeińskim i polskiej narodowości 
— tu  już naturaln ie z rzeczywistą i znaczną dla 
narodowości szkodą, i to  pomimo najenergiczniej- 
szej obrony zasad katolickich ze strony kapłanów. 
W glądnijmyż tedy w przyczyny tego dziwnego 
zjawiska.

Otóż południowa Bukowina zam ieszkałą jest 
przew ażnie przez schyzmatyków rum uńskiej naro  ■ 
dowości, używającej też języka wyłącznie rum uń­
skiego w społe znych, domowych i cerkiewnych 
stosunkach. Katolicy zaś tam tejsi, lubo wszyscy 
też po rum uńsku mówią w styczności z R um una­
mi, to jednak  będąc przeważnie niemieckimi 
kolonistam i albo m ieszczanam i Polakam i, p ie ­
lęgnują w towarzyskich, familijnych i kościelnych 
stosunkach obok dominującej mowy niemieckiej, 
także i mowę polską. A chociaż wielu z tam tej­
szych Polaków nawet zaniedbują swój język, to 
przecież nigdy na  korzyść mowy rum uńskiej, ty l­
ko chyba na korzyść mowy niemieckiej, a więc 
zawsze katolickiej Ponieważ zaś i mowa n ie­
m iecka i mowa rum uńska dla p olaka jest z n a ­
tury  swojej obcą, ponieważ Polacy charakterem  
też swoim narodowym i Niemcom i Rumunom są 
obcymi i ponieważ Polacy trzym ają się Kościoła 
katolickiego, który zawsze przy sprawowaniu 
Sakram entów  i obrzędów św. mową m acierzyńską, 
a więc dla Polaków polską — zasady wiary w 
serca ich w psja — to też dla tych naturalnych, 
zewnętrznych różnic (mowy, szczepu i relig ji; Po­
lak  tam tejszy czuje się zawsze Polakiem -katoli- 
kiem i równie z niemieckim katolikiem  nie ma 
żadnej przyjemności ani potrzeby identyfikować 
się z schyzm atykam i-Rum unam i, nietylko w sp ra­
wach religijnych, ale nawet w spraw ach familijno- 
towarzyskich.

Jak  więc między katolikam i niemieckiemi a 
schyzm atykam i w całej Bukowinie, tak  i między 
katolikam i polskimi południowej jej części a 
między tam tejszym i schyzm atykam i rum uńskim i 
istn ieje zupełny separatyzm  religijny i familijno- 
towarzyski, a  to  taki, jak i między chrześcijanam i 
i żydam i w ogóle istnieje. I  separatyzm  ten  ni­
komu m e je s t dziwnym, ani też nie wpływa szko­
dliwie na ich obopólną zresztą konieczną i ser­
deczną styczność sąsiedzką. W spraw ach ziem ­
skich, codziennych interesów i potrzeb schodzą 
się katolicy i ichyzm atycy razem , radzą, hand lu ­
ją  i pom agają sobie wzajemnie całem  se r­
cem i życzliwością —  w spraw ach zaś re li­
gijnych, czy to ogolno-kościelnych, czy fam ilij­
nych, bez dziwowania się wzajemnego lub brania 
sobie tego za z ł e : schyzmatycy łączą  się tylko
ze sobą, a katolicy znów tylko ze sobą. Tam 
na chrzcinach n. p. nie widać mięszanych ku­
mów (aui u schyzmatyków katolika, ani u  kato li­
ków schyzm s ty k a ) ; tak  samo na  weselach nie 
ma mięszany- h m atek lub batków, naw et gości 
mięszanych nie u jrzy sz , ani na weselach, ani na 
p grzebaeh, ani na  tańcach niedzielnych, a  popa 
schyzmaryckiego zaprosić do funkcji pogrzebowej 
zm arłego katolika — to nikom u z katolików po­
łudniowej bukowiny aui przez myśl nie przej­
dzie. Prawda, że nie ma reguły bez wyjątku, 
bo 5 gors em a być muszą — ale wyjątki te  b ar­
dzo rzadkie , giuą zupełnie w obec ogólnego try ­
bu. wedle którego w południowej Bukowinie przy 
religijnych i familijnych uroczystością h, katolicy 
tylko z katolikam i, a schyzmatycy z t chyzmatykami 
się stykają. Z tej przyczyny w ystarczają też so ­
bie zupełnie i me czują potrzeby robienia m ię­
dzy sobą ściślejszych znajomości, a tem  mniej 
wchodzenia w związki rodzm ne przez ?aw iera- 
n e mięszauych małżeństw, przez co upada też 
powód do apostazji, a  tem  samem i do wynaro­
dowienia.

Do tego  se p a ra ty z m u  re lig ijnego  i  fam ilij­
nego, pow odow anego ró żn icą  c h a ra k te ru  szczepo  
wego, d o łącza  się  je szcze  i ta  okoliczność że 
tam  d la  kato lików  nie m a kw estji językow ej w 
szko łach , bo język iem  k a to lick im  te st tum  języ k  
n iem iecki, a ten  bywa z u rzę d u  w ykładany  d la  k a ­
tolików , ta k  jak  język  rum uńsk i d la  a hyzm aty- 
ków. K ato lick ie  dzieci po lsk ie, chociaż uczą się  
języka niem ieckiego, to  zaw sze k a to lick ieg o  a  n ie  
sci yzm aty i kiego, i uczą się g o — a p rze to  pob ie­
ra ją  też  i w tym  ję zy k u  sku teczn ie j n au k ę  zasad  
relig ijnych  od sw oich k a tec h e tó w — sku teczn ie j, 
pow iadam , bo n ie ty lko  żywem słow em  ob jaśn io- 
nem  m ow ą m acie rzy ń sk ą  p ac ie rz a , a le  ta k ż e  co 
d la  każdej n au k i je3 t w ażnym  czynnikiem , 
odczy tu jąc  i w dom u katech izm  i b ib liję ; um ie ją  
bow iem  czytać i rozum ieć to , co czy ta ją .

Trzecią zaporą  do odstępstw a od religji 
katolickiej, a tem sam em  i do wynarodowienia 
Polaków tam tejszych, je s t b rak obyw atelstw a w 
południowej Bukowinie. L ud wiejski i m iastecz­
kowy żyje tam wedle poczucia swego sumienia. 
Je st więc niezawisłym w kierow aniu się swojem 
religijnem  i narodowem poczuciem, którego też 
nie zatruw a żaden gorszący p rzykL d , płynący z 
góry... t.*m bowiem i inteligencja nie fanfaronuje 
obojętnością i lekceważeniem spraw  świętych — 
poważa i szanuje swój Kościół katolicki i swoich 
kapłanów , tak, ja k  i poczucie swoje narodowe, z a ­
chowuje przepisy i obrzędy katolickie w czysto­
ści i nie plugawi je  żadnymi schyzmatyckimi i 
innonarodowymi zwyczajami.

T aka jest religijno-narodow a sytuacja Pola­
ków w południowej Bukowinie.

Inaczej się rzecz ma w północnej Bukowi­
nie. Tu inny skład  społeczny i narodowy, inne 
też stosunki katoLckie Polakó r  do innowierców i 
innonarodowców, a naw et inne stosunki między 
samymi katolickimi P  lakam i. Tu przeważnie za­
m ieszkuje żywioł słow iański, to  je s t ruski i po l­
ski. P.uaki zaś w przeważnej, a  polski w mniej­
szej liczbie. Wedle u tartego też i powszechnego 
sposobu mówien a, katolików nazywają Polakami, 
a schyzmatyków Rusinami. Różnica ta  jednak re- 
ligijno-narodow a istnieje tylko w teorji, w p rak ­
tyce bowiem, w poczuciu i w społecznem  życiu 
została ona praw ie zupełnie na korzyść rusini- 
zmu achyzmatyckiegO z a ta rtą  i to  brakiem  owych 
dobroczynnych czynników jakie w południowej 
Bukowinie istnieją, a  więc brakiem naturalnej 
różnicy szczepowej i językow ej. Tu, jak  powie­
dziano, je s t bowiem jed en  szczep tylko słow iań­
ski, a różnicą narodową może między nimi tw o­
rzyć tylko mowa i stąd  płynące poczucie narodo­
we. Tymczasem mowa odrębna istnieje tylko w 
kościele i w pacierzu, po za tem katolicy nasi 
t. j .  Polacy, szczególnie z ludu, nie używają ni­
gdy i nigdzie swojej mowy, bo jej nie umieją, u­

żywają tylko mowy ruskiej, a więc tu  mowy re li­
gji schyzm atyckiej. Z atra ta  zaś mowy pociągnęła 
za sobą i za tra tę  poczucia narodowego, co sig 
pokazuje z tego, że tutejszy lud katolicki, a więc 
rzeczywiście z przodków swoich polski, o tej pol­
skości nie ma żadnej świadomości. I  skądżeby jej 
n a b ra ł?  Kościoł katolicki jeszcze o tem  przypo­
mina używaniem mowy polskiej przy obrzędach i 
w kazaniach, ale większość obecnych tym św. 
sprawom , gdzieś tylko p iąte  przez dziesiąte poj­
muje — całości wcale nie, —  bo po polsku nie 
rozumie.

Kościół z resztą  uczy wiary i m oralności k a ­
tolickiej, ale nie polskości; tu  już pole działania 
dla innych czynników. Lecz właśnie tych czynni­
ków tu  nie m a, ale są tylko te , k tóre  działają 
przeciw polskości. Szkoły uczą tylko po rusku, 
a jeżeli gdzie jeszcze na podstawie ak tu  erekcyj­
nego godzinę języka polskiego zatrzym ać m usia­
no, to istn ieje ona chyba na papierze podziału  
godzin, bo prawie nigdzie nie ma uzdolnionego 
nauczyciela dla tego ję z y k a , praw ie wszędzie 
nauczyciel Rusin i to schyzmatyk tego języka 
udzielać by powinien. To też udziela go z m u ­
su, skąd pochodzi, że po 6 lataeh  szkolnych, 
dziecko odczytuje ledwie, ja k  po grudzie, litery 
i wyrazy polskie, ale nie rozumie ani tego słowa, 
ani myśli zdania, które przeczytało. -W  takim 
składzie rzeczy tylko domowa nauka może co 
pomódz, lecz i tej u nas po wsiach i m iastecz­
kach nie ma zgoła, bo w rodzicach już samych 
nie ma poczucia potrzeby tego. Z tąd  płynie je ­
dnak i ten  sm utny skutek, że katecheci katoliccy 
zm uszeni dzieciom polskim pacierz po polsku 
wykładać, muszą wprzód przełamywać ich s tra ­
szne trudności w czystem wymawianiu wyrazów 
pacierza, potem tłum aczyć im znaczenie i ro zu ­
mienie tych wyrazów, a nakoniec dopiero, po­
m ału, bo ustnym tylko wykładem, a  więc pomi­
mo słuchu zbyt żywych dzieci łatw o ulatującem  
słowem, uczyć praw d religji, k tóre też nim dzieci 
na drugą godzinę przyjdą, już im z pamięci u le­
ciały, bo tej pam ięci dla braku  nauki języka po l­
skiego nie mogą domowem czytaniem  katechizm u 
i biblji przyjść w pomoc.

Taka tedy mozolna i gołosłowna nauka re ­
ligji nie wiele się też przyczynia do um ocnienia 
zasad religijnych na przyszłe życie człowieka. 
Z tąd  zapewne w zrasta przyczyna także obo­
jętności religijnej i łatwej apostazji, — ale 
nie Kościół tem u winien — lecz brak nauki j ę ­
zyka polskiego, a to  tem  bardziej, że i w życiu 
społecznem  nie m a żadnego środka podtrzym u­
jącego poczucie polskości i katolicyzmu.

Między ludem środka tego szukać niepodo­
bna. L ud żyje troską o chleb powszedni bez wyż­
szej myśli. W skutek braku rozum ienia nauki re ­
ligji katolickiej zdolnej jedynie jeszcze utrzym ać 
człowieka w jego człowieczej godności i pon ie­
waż katolicyzm  właśnie dla osiągnienia tego celu 
od wyznawcy swojego żąda zaparcia siebio sam e­
go w jego pożądliwościach cielesnych, — przeto 
lud nie przejęty jego uszlachetuiającem i zasada­
mi, lgnie tak  jak  do mowy, a raczi-j i przez tę  
mowę, i do zasad m oralnych swoich współmie­
szkańców schyzmatyckich, którym  relig ja ich me 
tak  znów stanowczo w dogadzaniu ciału p rze­
szkadza. Z tąd  też pochodzi, że katolicy półno­
cnej Bukowiny tak  jak  i współmieszkańcy ich 
schyzmatyccy potrzebę religji o tyle tylko odczu­
wają, o ile jej potrzebują dla „zwyczaju" chrzcin, 
wesel, pogrzebów i innych uroczystości dających 
im okazję i motyw dla rozkosznego zabawienia 
się, ztąd  i katolicyzm u swego o tyle się tylko 
trzym ają, o ile on im do tych przy:emnośei nie 
przeszkadza. Lecz skoro tylko trafi się, że przy 
której z powyższych okazyj, kapł .n katolicki mu­
si na podstaw ie swych religijnych zasad i kano­
nów — naturalnie różnych od schyzm atyckich — 
odrzeć się wymaganiom partji, t dy zaraz bez 
skrupułu  i żalu odstępuje od religji i przechodzi 
na schyzmę, bo tam  joj bez przeszkód zadość 
uczynią, i ochrzczą i ślub dadzą i pochowają i 
odpraw ę spełnią, a że o to  im tylko idzie, więc 
ty nu katolikom  wszystko jedno, w której religji 
to będzie dopełnieniem. Ksiądz tu  i tam  funkcjo­
nuje, chorągwie tu  i tam  me różnią się, krzyż 
tu  i tam  je s t w używaniu, procesje tu  i tam od­
praw iają modły, pokropienia i śpiewy tu  i tam 
się odbywają, kościół z o łtarzam i i obrazam i tu 
i tam  się znajdu je; a  więc „wsio odno" (wabiące 
hasło schyzmatyków), cel pożądany się osiągnie i 
to w schyzmie o tyle jeszcze milej, że w zrozu­
m iałej ruskiej mowie i w bliższym, bo miejsco­
wym kościele (cerkwi) a do tego z okoliczno­
ściami zwyczajem uświęconymi, k tóre  ciału tak  
przyjem nie dogadzają!

Oto konsekwencje i skutki zatracen ia  mowy 
polskiej u katolików-Poiaków bukowińskich.

Z powyższych przyczyn płynie też i to iden­
tyfikowanie się zupełne katolików z schyzmaty- 
kam i w 6ferze religijnej i społeczno towarzyskiej. 
Katolicy bez skrupułu chodzą do cerkwi schyzma­
tyckich i b iorą w nich udział, do chrztu  na ku­
mów proszą schyzmatyków, na wesela proszą na 
m atki i b a t’ków, na pogrzeby nietylko gości, ale 
naw et popów schyzmatyckich z funkcjami, tak  
samo też i sami idą kumować, bafkow ać i go ­
ścić schyzmatykom w ich obrzędach religijuych, 
chociaż jeszcze me słyszano, aby kto ze schy­
zmatyków zapraszał z funkcją księdza katolickie­
go do pogrzebu; katolicy zaś to  robią. Z tąd też 
te  spokrew nienia i te  znajomości, a w skutku i 
te  że*niaczki i te apostazję i te  wynarodowienia 
Polaków, którym  oczywiście nie winien Kościół 
katolicki i jego kapłani, ale tylko z a tra ta  mowy, 
a z nią z a tra ta  poczucia religijnego i narodowe­
go i identyfikowanie się społeczne, sięgające aż 
do wdziewania horbotek przez kobiety po lsk ie ; 
jednetn słowem z a tra ta  naturalnych i fundam en­
talnych ióżnic religijno-narodowych między ka to ­
lickimi Polakam i a schyzmatykami Bukowiny 
je s t też fundam entalną przyczyną apostazji i wy­
narodow ienia żywiołu polsaiego. .

Tę fundam entalną przyczynę apostazji i wy - 
narodow ienia wspiera, propaguje i forsuje także 
katolicyzmowi (polonizmowi) z zasady wrogi schy- 
zmatyzm, który w całej Bukowinie hegem onję 
trzym a, a  więc łatwo i śm iało do odstępstw a 
skumanych już, zeswatanych i mową i ubraniem  i 
zwyczajami powiązanych katolików-Polaków roz­
maitymi sposobami zachęca, a i w urzędach po 
tem u wsparcie i obronę znajdują. Nie Kościołowi 
tedy katolickiem u winę wynarodowienia przypisy­
wać, lecz szukać jej raczej tam , zkąd  ona is to ­
tnie płynie.

A do tej apostazji i wynarodowienia przy­
czynia się nie m ało i nasza miejscowa inteligen­
cja po wsiach i m iasteczkach, zajm ująca rozm aite 
od powyższej hegem onji schyzmatyckiej zawisłe 
stanowiska większych lub mniejszych urzędników 
i rozm aitych pryw atnych funkcjonarjuszy lub 
przemysłowców. W ielki procent winy Btanu reli- 
gijno-narodowego między ludem  naszym katoli- 
cko-polskim  na inteligencję spada, a to  skutkiem  
właściwej jej obojętności religijnej, k tó ra  tu  wła 
śnie z powodu równoznaczenia Kościoła kato li­
ckiego z narodowością polską i z powodu, że

właśnie ten Kościół otoczony je s t tysiącem wro­
gich żywiołów, zwraca na siebie uw agę i złym 
swoim przykładem  ogromne spustoszenia na polu 
religijno-narodow em  szerzy. Ona bowiem przo­
duje niejako prawie zupełną pogardą Kościoła i 
wszelkich prak tyk  swojej katolickiej r a l g j i ; ona 
powagę kapłanów  katolickich lekceważeniem pod­
kopuje, ona dla, chwilowego interesu schlebiając 
hegemonom schyzm atyckim  do ich cerkwi na n a ­
bożeństwa uczęszcza, przy ich obrzędach farailij- 
no-religijnych do usług się stawia, popów naw et 
do spełnienia swoich religijnych potrzeb (święce­
nia paschy i domów, odpraw ienia pogrzebow i na­
bożeństw za um arłych) zaprasza, służbę swoję 
katolicką (a więc polską) do tego samego zachę­
ca i z n ią  równie jak  i z innymi katolikam i z lu ­
du, po rusku rozm aw ia; nigdy zaś jawnie, ani 
słowem, ani uczynkiem, w codziennem życiu m i ę ­
dzy swojomi, polskości swojej nie zam anifestują. 
Tym tedy sposobem dają zgorszenie młodszej i 
równej sobie braci, zgorszenie powodujące inde- 
ferentyzm religijny i narodowo - polski, a ztąd 
też płynącą apostazję i wynarodowienie. Nie Ko­
ściół więc katolicki tem u winien — n i e !

Równie i dwory obywatelskie w tej połowie 
Bukowiny liczne, a dzielące się na dwory schy- 
zmatyckie i katolicko-polskie (i orm iańskie) m ają 
w tych apo .taz jach  i wynarodowieniu Polaków 
tutejszych swoją partem  leo n im m : Pierwsze bo­
wiem podniecają silnio apostazję, a tem samem 
wynarodowienie polsko-katolickiego żywiołu z za­
sady swojej hegem onji: t e r r o r y z m e m  nie ty l­
ko na jednostki, ale i na całe gminy kościelne 
(parafje) w swoich posiadłościach. Tu wszyscy 
katolicy (a więc Polacy) dla uniknięcia szykany, 
a często i najdotkliwszych przykrości ze strony 
pana obywatela, przeciwko którem u nie ma obro 
ny, muszą zadawać gw ałt swoim przekonaniom  i 
katolickim  i narodowo-polskim, aby taką  podwój­
ną apostazją, a przynajm niej jask raw ą obojętno­
ścią dla tych świętości zjednać sobie przychyl­
ność dziedzica i okupywać zapewnienie egzysten­
cji. D rugie zaś, to je s t dwory katolickie, w spie­
ra ją  apostazję i wynarodowienie swoją podnio- 
słością i wysokością swojego stanowiska. Wedle 
ich wyobrażenia bowiem nie odpowiada to oby 
watelskieinu ich stanowisku interesow ać s if  takie- 
mi błahostkam i jak  relig ja lub narodowość. — 
W obec ludzi niżej ich sfory stojących są więc 
obojętnymi, bo to  za niskie progi na  ich wysokie 
nogi. Oni potrzebują ludzi i obojętna im jest, czy 
to  Rusin-schyzmatyk, czy katolik-Polak lub żyd, 
jak  im potrzebny, to  każdego zapotrzebują, a jak  
im nie potrzebny, to niech sobie będzie czem 
chce i jakim  chce, to katolicko-polskiego obywa­
tela  nic nie obchodzi. W obec obywateli równych 
sobio są znów obojętnymi na religję i narodowo­
ści w ogóle, bo przecież obywatele muszą się 
razem  trzym ać i dla miłej solidarności obywatel­
skiej nie wypada przez manifestowanie katolicy­
zmu lub polonizmu obrażać niechętnie na to p a ­
trzących kolegów i ściągać dla takich błahostek 
na siebie ich niem iłej uwagi. Katolicyzm i polo­
nizuj nie należy więc do ich pubiiezny«h obja­
wów —  to rzecz pryw atna — u siebie, dla sie 
bie i w obec swoich (obywateli) wedle potrzeby 
i zwyczaju są przecież i katolikam i i Polakam i, 
ale w obec bukowińskiego i miejscowego ogółu 
m uszą być tj^ko obywatelami, tem  bardziej, że 
z polityki wypływa: trzym ać wszędzie z większo­
ścią i kierunkiem  wiatru, jak i z góry wieje. —  
Z tych zasad zaś pp. obywateli tutejszych kato- 
licko-polakich płyną właśnie konsekwencje ważące 
ciężko na szali niniejszego tem atu, okazują się 
one bowiem, jak  i u naszej inteligencji w ja sk ra ­
wym indeferentyzm ie religijnym i narodowym, 
który jeszcze większem zgorszeniem  podkopuje 
stałość zasad obojga świętości, a  podnieca swo 
bodę apostazji i wynarodowienia we wszystkich 
warstwach n szego katolicko-polskiego żywiołu, 
bez sromu, bez wstydu i bez żenady.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli wypływa ja ­
sno, że nie Kościół katolicki winien istotnie li­
cznym apostazjom  i stąd  płynącem u wynarodowie­
niu się katolików - Polaków bukowińskich, ale 
w inne :

1) b rak  nauki języka polskiego po szko­
łach ;

2) stąd  płynące zatracenie mowy polskiej w 
domowem i społecznem  życiu;

3) stąd  znów płynące zatracenie poczucia 
religijno-narodow ego;

4) z zatracenia zaś tych fundamentalnych, 
zewnętrznych różnic religijno narodowych wynika­
jące idendyfikowanie się Polaków-katolików z ży­
wiołem nie-katolickim  i nie-polsknn w potrzebach 
religijno-tow arzyskich;

5) podpieranie tych smutnych objawów i o- 
bojętnością religijną i narodow ą polskiej in te li­
gencji, terroryzm em  hegemonów, wrogich kato li­
cyzmowi i polskości, i nieinteresowaniem  się sp ra­
wami religijno - narodowymi ze strony katolicko- 
polskich obywateli tutejszych.

A w obec tych destrukcyjuych czynników 
religijno-narodowych tylko Kościół katolicki, jako 
je s t warownią dla wszystkich narodowości na c a ­
łym świecie, tak  i tu  sam jeden  brom polakiej 
narodowości, nie z zasady narodowościowej wpraw­
dzie, ale ze swojego charak teru  katolickiego, u 
jaw niającego swoję dobroczynność tem  właśnie, 
że jak  długo naród jak i trzym a się katolicyzmu 
szczerze i skrupulatnie przepisy jego zachowuje, 
nie wynaradowią go najzuchwalsze zapędy wyua- 
rodowiające. On jeszcze sam jeden tylko pielę 
gnuje mowę polską w obrzędach i naukach swo­
ich, on tylko sam jeden  publicznie przem awia po 
polsku do wyznawców swoich bukowińskich, on 
tylko i w szkole jeszcze sam jeden  polskim wy 
kładem  religji dzieciom polskim na pam ięć nawo­
łu je ich narodowe pochodzenie; on tylko naw ołu­
je wyznawców swoich do zachowania zwyczajów i 
obyczajów katolickich, przedstaw iając im wzniosłe 
przykłady pobożności ojców naszych; on zachowu­
je  w m etrykalnych zapisach czystość p rzekręca­
nych już nazwisk familijnych tutejszych Polaków; 
on osłabia skutki zgorszenia inteligencji i p rze­
ciw działa terroryzmowi wrogich hegemonów, pod­
nosząc ducha uciśnionych katolików ku sta teczne­
mu wytrwaniu w swojej religijnej prawowierności; 
on łagodzi skutki obojętności religijno-narodowej 
ze strony polskich obywateli — własną troską 
swojego m acierzyńskiego powołania. Tylko Kościół 
katolicki jeszcze rozbija to  zgubne d la narodow o­
ści polskiej solidaryzowanie i identyfikowanie się 
tutejszych katolików z schyzmatykami; głośno i 
stanowczo wołając, że oni niejedno z nami 
i że nie wolno nam  się z niemi ani kumać, aui 
swatać, an i spokrewm ać, ani w nabożeństwach 
cerkiewnych, aui w obrzędach religijno-fam ilijnych 
i towarzyskich z nimi łączyć, i zakazam i tymi 
dobroczynnymi zam knąć usiłuje w rota do apoBta- 
zji i do wynarodowienia. A jeżeli z ła  wola jak ie­
go zgangrenow anego już indywiduum gwałtem  
wyłamuje się z uświęconych dobroczynnych k a r­
bów K ościoła i koniecznie otw iera wstęp wrogim 
wpływom, to i tam  jeszcze Kościół katolicki szu­
ka sposobów, aby tych wpływów wrogich nie do­

puścić i przy stracie cząstki przecież całość dla 
katolicyzm u i narodowości uratować.

I to się dzieje właśnie w najzgubniejszych 
dla katolicyzmu i polskości mięszanych m ałżeń­
stwach; m ałżeństwo bowiem, to  nie jednostka , lecz 
cała  rodzina; małżeństwo, to  nie teraźniejszość, 
ani wesele lub sm utek dwóch osób tylko, ale to 
pomyślność lub sm utek całego przyszłego potom ­
stwa. Tu przeto Kościół usiłuje ratow ać ca łą  ro ­
dzinę i całe przyszłe pokolenie z takich m ięsza­
nych m ałżeństw , aby ono dla religji, a  więc i dla 
narodowości nie zginęło. Ku tem u celowi chwyta 
więc wszelkie legalne i m oralne środki.

Takim środkiem  były dawniej r  e w e r  s a, 
którym i Kościół bezpośrednio żądał wprost od 
partji nie-katolickiej, zam ierzającej zawrzeć m ał­
żeństwo z p a rtją  katolicką, zabezpieczenia k a to ­
lickiego wyznania dzieci z mięszanego m ałżeń­
stwa powstać mających. Dziś zaś austrjack ie p ra ­
wo m ałżeńskie zniosło rew ersa między Kościołem 
katolickim  a nowożeńcem nie-katolickim  zaw iera­
ne, i ustaw ą międzywyznaniową z dnia 25 m aja 
1868 (k. u. p, nr. 49) decyzję nad  przy­
szłym wyznaniem dzieci z mięszanego m ałżeństw a 
oddało  dobrowolnej o b o p ó l n e j  u m o w i e  
n o w o ż e ń c ó w  s a m y c h  m i ę d z y  s o b ą ,  
przed lub po ślubie dokonać się mogącej. Tak 
więc dziś pozostanie partji katolicko - polskiej i 
potom stwa jej przy katolicyzmie, a  więc i przy 
swojej narodowości polskiej, lub... apostazja leży 
już nie w rękach Kościoła, jakto  przy rew ersach 
bywało, ale w rękach samejże katolicko-polskiej 
partji, k tó ra  zam ierza zawrzeć m ałżeństwo z schy- 
zmatykiem.

Jeżeli więc p a rtja  katolicko-polska ma choć 
skierkę poozucia swojej religijno - narodowej go­

dności, to albo nie przychyli się do mięszanego 
m ałżeństw a z schyzmatykiem i inno-narodowcem, 
albo zawrze z nim wspomniany kon trak t ku p ra ­
wnemu zarezerwowaniu siebie i owoców swojej 
katolicko-polskiej krwi dla katolicyzmu, a  więc 
dla swojej narodowości. A w i ę c  o d  P o l a k ó w  
s a m y c h  z a l e ż y ,  c z y  c h c ą  z d z i e ć m i  
s w y m i  z o s t a ć  P o l a k a m i ,  c z y  c h c ą  s i ę  
w y n a r o d o w i ć  p r z e z  m i ę s z a n e  m a ł ­
ż e ń s t w a .

I cóż się dzieje? Oto Gazeta Polska  czer- 
niowiecka głosi, że się żywioł polski wynaradawia 
i to właśnie z okazji zaw ierania mięszanych m a ł­
żeństw z schyzmatykami przez odstępstwo od 
wiary katolickiej a  przejście na grecko-orjentalną 
schyzmę.

I to wielka sm utna praw da, lecz sm utniej- . 
sza jeszcze ta , że Gazeta Polska  winę tego wy­
narodow ienia złożyła na Kościół katolicki i to 
z a  t o ,  ż e  ż ą d a  d z i ś  o d  k a t o l i c k  o-p o 1- 
s k i e j  p a r t j i ,  a b y  z e  s w o i m  s c h y z m a ­
t y c k i m  i i n n o n a r o d o w c z y m  n a r z e c z o ­
n y m  z a w a r ł a  ó w  p r a w n y  k o n t r a k t ,  
k t ó r y  b y  i j ą  s a m ą  i p r z y s z ł ą  j e j  r o ­
d z i n ę  z t e g o  z a m i e r z o n e g o  m a ł ż e ń ­
s t w *  z a r e z e r w o w a ł  k a t o l i c y z m o w i ,  
a  w i ę c  i p o l s k o ś c i .

Czyż takie żądanie m a się nazywać powo­
dowaniem wynarodowienia?! W ięc chyba wypada­
łoby życzyć sobie aby i Kościół katolicki, ta  
św ięta m atka wszystkich narodów, wspólnie z lek- 
komyślnemi m atkam i i ojcami bukowińskich Po­
laków, obojętDio patrzy ł i zezw alał na w ynarodo­
wienie całych rodzin polskich w mięszanych mał- 
ż: ństwach, bez żadnej przeszkody, bez upom nie­
nia?  O zapraw dę, była by to wielka przysługa — 
lecz nie dla narodu  polskiego 1 — i gdyby Ko­
ściół katolicki był tak  postępował, to jużby Gaz. 
Polska  m e m iała na Bukowinie dla kogo po pol­
sku pisać, a  jeżeli ona i żywioł polski tu  jeszcze 
egzystuje, to  tylko dzięki Kościoł iwi katolickie­
mu. Kościołowi katolickiem u,.pow tarzam , bo ja - 
kośmy widzieli, że zresztą nikt, ani stosunki, so­
cjalne i towarzyskie, ani stosgnki prawne, ani 
intelligencjn, ani obywatelstwo wynarodowieniu 
Polaków na Bukowinie nie przeszkadzają -— lecz 
tylko nasz św. katolicki Kościół. On jeden  tylko 
broni i podtrzym uje —  jak  w całym świecie 
wszystkie — tak  i tu naszę narodowość, a broni 
ją  przed zag ładą swoimi jedynie zbawiennymi 
przepisam i, ja k  n. p. kiedy surowo zakazuje m a ł ­
żeństw mięszanych Nieposłusznym zaś i 
myślnym swoim wy znawcom przypomina ich ną- 
rodowy obowiązek żądaniem  przedstaw ienia przy­
najm niej przedślubnego kontraktu, gw arantujące­
go niewynarodowionie owoców krwi p ' Iskiej, i żą ­
da tego pod grozą odmówienia błogosławieństwa 
sakram entalnego na ich trudny żywot m ałżeński 
i pod grozą niegłoszenia zapowiedzi, jeżeli tem u 
obowiązkowi religijno-narodowem u nie odpowie­
dzą. Kto tedy ma jeszcze poczucie tych świętych 
obowiązków, ten z pewnością nie wejdzie w m ię­
szane m ałżeństwo, lub wyrówna różnicę wyzna­
nia przeciągnięciem  innowiercy do swojej religji, 
lub zawrze z nim powyższą umowę, albo odstąpi 
od mięszanego m ałżeństwa, jeżeli p artja  n iekato­
licka nie chce na to przystać. K t o  z a ś  z k a ­
t o l i k ó w  b e z  w s z e l k i c h  w a r u n k ó w  
w m i ę s z a n e  m a ł ż e ń s t w o  w c h o d z i ł  
k r e w  s w o j ę  z a  m i s ę  s o c z 9 w i c y l u b  
d l a  f u n t a  m i ę s a  z a p r z e d a j e ,  w t y m  
j u ż  a n i  i s k i e r k i  p o c z u c i a  ś w i ę t o ś c i  
n a r o d o w y c h  n i e m a ,  co tem  ujawnia, że 
chociaż go katolicki Kościół z grona swego nie 
wyrzuca, to  on już sam czuje, że do tej świętej 
owczarni nie pasuje i dobrowolnie zrzuca n iegod­
nie noszoną skórę owieczki katolickiej, a  będąc 
już zaprzańcem  narodowym, sta je  się i aposta tą  
religijnym

Katolik P o lak  (bo schyzmatyka Polaka jeszcze 
nie widziałem) Kościół swój jako najlepszą w aro­
wnię swojej narodow ości nietylko sam  szanuje i 
zwierzchników jego tj. kapłanów  czci i słucha, a 
przepisy i rozporządzenia ich ze stanowczością 
przyjmuje, ale takow e i do innych duchem słab ­
szych braci swoich roznosi i do wiernego zacho­
wania ich zachęca. K atolik Polak szczery s ta ra  
się nietylko sam odznaki zewnętrzne swoich re li­
gijno narodowych świętości (obrzędów, nabożeństw, 
mowy, zwyczajów, uroczystości i familijnych i to ­
warzyskich) przestrzegać, wrogich czynników niem i 
nie przyodziewać, ani wrogiem! czynnikami ica 
nie profanować, ale i b rać  swoję duchem słabszą 
w tem  utw ierdzać i przestrzegać, aby się z wro­
gim żywiołem w niczem nie identyfikowała. K a­
tolik Polak szczery w tym kierunku będzie k a p ła ­
nów swoich wszelkiemi sposobami w spierał, a  na­
wet wedle możności i ofiary m aterj s in e j, choćby 
z zaparciem  swoich osobistych up rzedzeń , nie 
będzie żałował, byleby tylko brakom powodującym 
upsdak  religji i narodowości zaradzić.

A więc do pracy przeciw wynarodowieniu  
Polaków bukowińskich! Wszyscy komu ta  święta 
sprawa na sercu jeszcze leży podnieśmy od dzisiaj 
następujące hasła i trzym ajm y si§ ich szczerze: 
Po polsku w domach naszych ze wszystkimi mów­
my, —  naukę języka polskiego dla dzieci naszych 
we wszystkich szkołach ludowych wywalczajmy 
solidarnie, — a tam , gdzie to  trudno z urzędu 
przeprow adzić, zaradźm y utworzeniem  specjalnego 
funduszu składkami i legatam i, aby z niego mo­
żna opłacać prywatnego nauczyciela dla tego ję -
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zyka — Kościół katolicki szanujmy i ooważaj .uy, 
p racę kapłanów  około podniet :enia ludu naszego 
wspierajmy, —  przepisy kościołs naszego i p rak ­
tyki re lig  me zaehc wywajmy,—  do kościołów, i >e 
tylko katolickich i to  koniecznie w swojej p a r a fp  
n a  nabożeństw a we święta i uroczystości pilnie 
uczęszczajmy, choćby tego wszystkiego nawet z 
ofiarą jak ich  osobistych i irywatnj eh przykrości 
dopełnić nam przyszło; złóżmy tę  ofiarę dla, wyż­
sze sprawy, aby tylko tyr sposobem  dac dobry 
p rzyk ład  i  zachętę do podobnego postępow ania 
niższe; naszej braci. _

Do cerkwi schyzmatyckich juz nie chodźmy, 
w obrzędach schyzmatyck.ch, an w chrztach przez 
kum ow am e, ani na weselach przez matkowanie, 
bafkow anie lub drużbowanie, a a  w pogrzebach 
przez a s ; stewa n.e udziału  nie bierzmy, -  an’ też 
schyzmatyków na kumów, m atki, b a t kó r i drużbów, 
lu l popów do pogrzeb iw w naszych potrzebach 
religijnych już nigdy nic zapraszajm y — i w tym  
kierunku na katolicką słui nę n szę i na lud Ka­
tolicki po wsiach i m iasteczkach z cułą stanow ­
czością wpływajmy, i to  tak dalece, aby jeżeliby 
kiedy oyło trudno swego księdza sprowadzić, ra ­
czej Polacy sami z katolicko polską modlitwą 
zm arłego kato lika P olaka do grobu niech zanio 
są, niżebby mieli ostatn ak t jegc katolicko pol­
skiego życia scbyzm atyckrn obrzędem  sprofanować.

święcenia świec, wody, domów i paschy ni- 
gay już u  popów me pożądajmy, lecz postarajm y 
sJg o takowe^ ,u naszych kapłanów , a  w b iaku  
księdza do pos więcenia p°schy dopełnijm y to  r a ­
czej przy modlitwie katolickiej sami kropiąc dary 
wodą przez księży n a ^ y c h  poświęconą. — Przy 
Okazjach pam iątek narodowych starajm y się każdy 
w obrębie swojej działalności i u ludu świado­
mość przynależności r> .rodowej budzić i pod trzy ­
mywać — apostatów  katolicyzm u jako zdrajców 
narodowości naszej me uniewinniajmy, ale usiłuj- 
n ich do powrotu nakłonić a szczerych k a ­
tolików względami wynagradzajmy i przeciw za­
mierzonej krzywdzić katolikowi przez innowiercę 
sol darnie ze słuszn j obroną pospieszmy — w z a ­
bawach i uroczystościach familijnych i towarzy­
s k i c h  solidaryzujmy się tylko ze swymi, a  nr.j bar­
dzie m e dopuszczajmy znajomości mięszanej m ło­
dzieży mogącej do mięszanego m ałżem tw a do 
pro radzić; gdyby zaś takie zaw ikłania już n a s t ,  
p ił. to  starujm y się wvrownac różnicę ftyżnaniaj 
sclwzn t  ckiego na korzyść p a rtji katolickiej. P a - 
m i/ta jm y bowiem, że kiedy tak  c z .n ły  W andy, 
Dąbrówki i Jadw igi nasze, te  wtedy Polska i żyła
i wzmagała się. .

Nie lateranizm , ani żadne h rezje inne lub
odszczc ueustwa n  wrogiem Polski lecz tylke, 
jedynie i wyłącznie gr. orj. schyzm». bchyzma nam 
grób wyaopuła, schyzma nas do grobu złożyła i 
sebyzma i dziś zmartwychwstaniu Iski wszędzie 
i c ią rle  przeszkadza. Żaden apostata  katolicki 
ns. korzyść jakiejkolwiek herezj, mej-  st nam  tak  
Bzkodiiwym i nie staje się nam  ta k  zaciekle wro- 
jrirn ,s k apostata  ka tonk  Polak do gr. orjentalnej 
gzyzmy od J Kto się więc ze scł yzmą brdta 
w ogóle a 'w  m ałżeńskich z m ą z umysłu nawet 
kontra, tu jrawnego na korzyść swoje, katolicko 
polskiej krwi m e zawiera, ten  je s t zdrajcą po­
dwójnym, z tym  też pod p ręg ie .z , światu go po­
kazać A kied® tan  w wierności Kościołowi ka- 
tolickiemu postępować będziemy, wtedy i apostazji 
i wynarodowienia m« oędzie.

Napisałem  w Bukowinie w dzień św. Toma 
sza aposto ła 1888 r.

Lwów, dnia HO lutego.
Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

ominie Malinówka w powiecie Drzozowskim ua budo­
wo szkoły zapomogę w kwocie 100 złr.

Mianowania. Rada szkolna k ra joza  zamiano­
wała Auolfa Lewandowskiego, rzeczywistym nau ;zy 
cielem szkoły etatowej w Krzyworówm; nauczyciela 
rzeczywi itego w Glinuie, Stanisława Wuffsę, rzeczy 
wistym nauczycielem szkoły etatu? ej w Nawarji.

W ieczy s tą  M szę  sw . za ctaszę ś. p. cesa 
rzewiczr Rudoik utundowali członkowie rodziny ce 
Barskie w kościele św, Szczepana, kióra codziennie 

WB4e czaBy o godzinie 1 1  z rana przed wielkim 
a re m  a v dnie świąteczne przed jednym z bocz­

nych, odprawiać się Dędzie.
Na trumnę ś. p. Cesarzewicza Rudolfa

ożono ^65 wieńców w waitosoi około 100.000 zł. 
1* ' pięcej kosztował w.eniec ofiarowany przez dzien­
nikarz paryskich, za który zapłacono 1000 franków. 
Po nim idzie wieniec od królowej angielskej Wikto- 
rji zrobiony we Wiedniu, za cenę 400 zł.

Na wyraźne życzonie JNajj Pana wszystkie witg- 
gi złożonych na trumnie wieńców przecnowają się w 
aomowem arebiwan Habsburgów.

Rada miejska oduęazie we czwartek dnia 
21 lut go O gedz. 6 wieczorem w sali ratuszowej
posiedzenie swojo,

h u  porządek dz-enny rozpraw przyjdą między 
innerni uprawy oddam* w przeasięb.orstwo robót ko- 
miniarbkmh *  ieainośeiach miejskich. Sprawa nadania 
stypendiów z fundacji miejskiej dla sierót chłopców 
i dziewcząt Zf-mknięcie rachunków gminnego podatku 
czyusŁOwegó »» r- l S ’ 7 ' SPItw a recementowama 
miar i wag w miejskim zakładzie I  wiele innych po-

“  „ o n s ty tu o w a n ie  się rady m.ejsLej miasta 
Stryja, w którem przez lat trzy rżący nai.ze ni .a 
sprawo? al komisarz rządowy p. Michel, nastąpiło
y> tych dniach. , ,  .

.Burmistrzem wyrany został dr. ihp Frueht- 
manii, poseł do Sejmu, zastępcą zaś p. Aleksander 
btojałowtski, pensjoiiowany kapitan.

F.„o i pociągów na linji Jasło howy Zagórz 
został wstrzjmany z powodu zamieci śnieżnej dnia
19 b. m. .

SlubY Zaślubiny hrabianki Jadwig. Dzicdu- 
Bzycku z księciem W itoldem Caartoiyskim odbęu; 
się )utro 21 b. m. o godz. 3 po południu w kościele

Dominikanów. , , . . , .
V Nowosiółkach w pow. włodzimierskim w gub. 

R y ń s k ie j  odbył sife dnis 12 b. m. ś.ob p. Eeliksa 
^°dlewskiego z panną M arją Ronikier, cor 7ą . p. 
k ichała  i Kazimiery z Bocydar Podhorodeńskich 
hrabiów Ronikierow. W orszaku weselnym p ^yjmo 
? ali udział pp. Podlewścy z Galicji, Mierzejewscy z 
r n *y, Chamiec z Polesia, hr. kiączyfiski z Wołynia 
1 ^iein mnycn.
, „Błogosławienie Kosynierów", obraz no*  
^ a Stachiewrcza, który na wystawie krakowst-jj 

^okieuieaeh tak wielkie budził zainteresowanie się,
' 1 Many będzie w tych dniach do Wiednia.

P. Jacek Malczewski, znany nasz artysta 
rz> otrzymał od redakcji lu u s tr ir te  Zeitung  

Jchodzącej w Lipsku, prośbę o pozwolenie reprodu- 
°Wauia cykiu obrazów j~go na temat prześladowań 

Daszycl w S; berji
29 . *  Czytelni kobiet odbędzie się w i iątek 
C2 K m. odczyt, na którym  p. Zofja Rudnicka od- 
p t °.Btatnik swoję pracę, osnutę na tle ludowem 

• »Marysia. S tec U .“
*'®r>cert Joachimu na dzisiaj zapowiedziany,

postał odwołany.

Walne zgromadzenie Tow. oehet. strpży 
ogniowej „Sokół" odbędzie się w niedzielę 24 lntego 
1889 o godz. 3 po połndniu w kancelarji Towarzy­
stwa, Rynek 1. 17 we Lwowie. Na porządku dzien­
nym: 1. Odczytanie i potwieid enie protokołu walne­
go zgromadzenia z d. 11 marca 1888, 2 Zatwier­
dzenie rachunków za 1888 r. 3. Uzupełniający wy­
bór 3 członków wydziału. 4. Wybór sądu polubownego 
i komisji rewizyjnej. 5. Wnioski członków.

Pomnik dla Przewalskiego, do którego 
projekt wykonał przyjaciel zmarłego Bilderling i k tó­
ry stanąć ma na grebie jenerała, wyobrażać będzie 
olbrzymią skałę, złożona z kolosalnych brył kamie­
nia; na jej szczycie wznosić się będzie orzeł z bron- 
zu trzymający w pazurach bronzową płytę przedsta­
wiającą kartę Azji, a w dzióbie gałązkę oliwną. Na 
frontowej stronie pomnika stanie krzyż bronzowy z na­
pisem daty urodzenia i śmierci, jako też nazwisko 
Przewalskiego. U stóp skały wyżłobione będą schodk 
kręcone, a na ostatnim stopniu pomieszczony bronzo- 
wy medal, który na cześć znakomitego podróżnika w 
roku 1887 Akndeonja umiejętności wybiła z wizerun­
kiem zmarłego (tylko w powiększonych rozmiarach) 
Medaljon ma w około napis: „Pierwszemu badaczowi 
przyroay w A^ji środkowej".

Zmarli. W BrzezińUach pod Tarnowem, zmarł 
Adolf z Zakliczyna Jordan po długiej i ciężkiej cho­
robie w 61 roku życia. Zmarły był synem Franciszka 
Jordana a odziedziczywszy po ojcu kilka pięknych 
włości w okolicy nadduoajskiej, gdzie ród Jordanów 
od XIV i XV wieku osiadfr był i szerokie dzierżył 
posiadłości — skizętną pracą utrzymał i pomnożył 
otrzymane mienie. Ożeniony był z Zofią Kochanowską 
i pozostawił trzech synów i dwie cóiki. Zwłoki prze­
wiezione zosteną do Wojnicza i tam w grobach ro­
dzinnych złożone.

Feliks Lekczyński, djetnrjnsz przy Wydziale 
krajowym, zmarł we Lwowie przeżywszy lat (j5.

O prześladowaniu pruskiem. Z Kamionka 
(w W Ks. Poznańskiem) otrzymała redakcja tygodni­
ka Nc-dgoplanin następujący list:

Szanowną Redakcją Nadgoplanina  proszę o 
umieszczenie następujących paru słów w łamach 
swego pisma:

Obtrztgam wszystkich Braci Wiarusów, aby 
przy kontrakcje kupna jakiejś Y-łasności dali baczność 
na to, czy ich nazwiska polskie nie będą niemczone 
lub przekręcane. O tem miałem sam sposobność się 
przekonać. Nazywam się wyraź e S z t a b a ,  a przy 
kupnie w sądzie pisali mnie po niemiecku S t a b e. 
Mając termin w landraturzo, podpisałem pod proto­
kół nazwisko moje tak, jak metryka wykazuje, to 
jest wyraźnie Sztuba. Lecz nie trwało wcale długo, 
gdy dostaję od prokuratora nakaz karny zapłacenia 
150 marek za przekręcenie nazwiska, chociaż jestem 
czwarty w rzędzie Sztaba po Sztabie i jest nas bar­
dzo wielu Sstubów az z 5 pouolenia i z metryk 
wszyscy się Sztubami zowią, a ja sam zostałem teraz 
ua Siube przechrzczony. Rzecz tę oddałem do Bądu. 
Kochani Bracia i Czytelnicy Nadgoplanina, proszę 
was mile,’ doradźcie mi, to  czynić mam; może który 
z was więcej doświadczeni w takich , rztczach po 
siada, jak ja j aM b Sztuba ,

gospodarz z Kamionka. 
Rozstrzygnięcie ławy przysięgłych. Z Ka­

mieńca Podolskiego donoszą nam o ciekawym fakcie. 
Przed ławą przysięgłych postawiono 12  chłopów i 1 
komisarza policji oskarżonych o zabójstwo dokonane 
na pewnym żydzie koniokradzie, którego złowiono 
wreszcie na gorącym uczynku. Rzecz się miała na­
stępująco: W całej okolicy ginęły nieustannie konie, 
w końcu zaczęto się domyślać, że kradną je żydzi i 
uprowadzają przez grai icę do Galicji, gdzie na jar­
markach i targach sprzedają. Z biegiem czasa mno­
żyły nię coraz bardziej poszlaki i wskazywały, że tym 
koniokradem jest głównie pewien karczmarz, Aron 
Goldfuss, którego częste nocne wycieczki zaczęły bu­
dzić podejrzenie. Chłopi z owym komibarzem poli­
cyjnym zaczęli go szpiegować i wreszcie pewnej nocy 
we wrześniu zeszłego roku pochwycili go w lesie, 
kiedy właśnie z dwoma innymi żydami prowadził kn 
granicy skradzione przed paru dniami n włościan 
okolicznych cztery tęgie konie. Chłopi rzucili Bię na 
żydów, ale tak niestrategicznio, że dwóch z nicti u- 
ciekło, porzuciwszy konie, a tylko Aron Goldluss do- 
tał się w ich ręce. Przywiązali go tedy do drzewa 
dopóty bili drągami, aż ducha wyzionął. Scenie 

tej przyparywał się komisarz policji i wcale nie opo­
nował temu wykonaniu doraźnego sądu. Owóż za ien 
czyn postawiono owycb 12  chłopów przed ławą przy­
sięgłych, a także i owego komisarza policji, jako 
współwinnego w zbrodni zabójstwa, z tego mianowicie 
względu, że nie zapobiegł zamordowaniu Arona 
Chiopi przyznali się do winy i szczegółowo cały fakt 
opowiedzieli. Dodali przytem, że dla tego zamordo­
wali żyda, a nie oddali go skrępowanego w ręce 
władzy, iż przewidywali, że gdy to ostatnie zrobią, 
to żyd, który zrobił już gruby majątek Da konio- 
kradztwie, wykupi się w policji i będzie dalej broił.

Ława przysięgłych jednogłośnie uznała chłopów 
niewinnymi, a także i komisarza policji, poczem T ry­
bunał uwolnił wszystkich od oskarżenia, a prokura­
tor nie założył rennrsu.

Fakt ten tembardziej wart jest zaznaczenia, że 
kalia) żydowski w Kamieńcu ofiarował 10 000 rubli 
za zasądzenie owych chłopów i czyDił dwukrotnie u- 
siłowanie w celu przekupienia sędziów przysięgłych, 
tak że z togo powodu będą nowe dwie sprawy karne 

kilku żydów zasiądzie na ławie oskarżonych.
Polski Manchester. Łódź przed 40 laty 

mała, nieznacznego rozgłosu jeszcze używająca, a dziś 
wielkiej doniosłości osada fabryczna, koncentrująca 
w sobie głównie produkcję towarów łokciowych, wzro­
sła do tak olbrzymich ro/m-arów, że obznajmieuie 
naszych czytelników z obecnym stanem przemysłu 
tego miasta, uważamy za właściwe i pożyteczne-

W tej wielkiej, a niestety wyłącznie prawie nie­
mieckiej osadzie, tętni silnem życiem 373 różnych 
zakładów fabrycznych.

Podobną cyfrą bardzo mała liczba fabrycznych 
przemysłowych miejscowości europejskich poszczy­

cić się może.
Dlatego też zakłady przemysłu fabrycznego Ło­

dzi zasługują na bardziej szczegółowo ich wymie­
nienie.

W największej ilości funkcjonują tam fabryki 
tkackie bawełn.ane, których jest 64 i takież fabryki 
wełniano w ilości 61.

Dalej następują: 38 fabryk su’ina i kortów, 25 
przędzalni wełny, 13 fabryk apretury, 13 fabryk wy- 
rooów bawełnianych, 1 1  przędzalni wełny, l i  przę­
dzalni odpadków bawełnianych, 1 1  farbiarni, 8 dru- 
Kurm towarów tkackich, 7 fabryk tasiemek, 6 fabryk 
bielizny stołowej, 6 fabryk przetworów chemicznych, 
6 fabrys kamlotn, 6 fabryk wyrobów miedzianych, 
•’ f&bryk dywanów, 5 fabryk kołder, 5 fabryk mate- 
rjałóv. na suknie, 5 odlewni metalowych, 5 fabryk 
my ila i świec, 4 fubryki materji jedwabnych, 4 fa­
bryki juty, 4 fabryki szczotek, 4 fabryki wyrobów 
tryki o wy en, 4 fabryki wag, 4 iabryid maszyn. Są 
też 3 fabryki bukskinu, 3 fabryki perkalu, 3 fabryki 
ph di a, 3 fabryki wyroDów wełnianych fantazyjnych, 
2 fabryki korhów, 2 fabryki materji meblowych, 2 
fabryki pończoch bawełnianych, 2 fabryki powozów, 
2 wyrobów powroźniczych, 2 waty hygro3kopijnej, 2 
2 krocamalu i 2 przyrządów optycznych, 1 faLryua 
wyrobów galanteryjnych, 1  guzików rogoaycb, 1 fa­
bryka kamieni młyńskich, 1  kamgarno, 1  fabryka

posaazek. Nie należy też przepomnieć, iż ma Eodź 
1 fabrykę rękawiczek wełnianych, 1 atramentu, 1 
obić papierowych, 1  octu, wreszcie 1 fabrykę wyro­
bów wełnianych systemu dr. Jaegera.

Przytem Łódź posiada 4 księgarnia, 10 dru­
karni i litogr^ifij, 5 biur technicznych, 1 kantor a- 
nonsów i ogłoszeń, 1  biuro informacyjne i inkasowe, 
5 składów dr*ewa budulcowego, 3 składy instrumen­
tów chirm gicznych, 4 składy asfaltu i tektury smo- 
łowcowej, 15 składów farb, 9 składów towarów ga 
lanteryjnych, 23 handle towarów kolonialnych, 9 
skia lów meoli, 7 Bkładów okowity i spirytusu, 6 
Bkładów szkła i porcelany, 7 składów moterjalów 
pistmeunyeh, 7 składów skór, 5 składów cygar i ty­
toniów, 9 składów węgli, 5 skiadów win i 13 skła­
dów wyrobów /.eliznych, oprócz wielu innych składów 
i drobniejszych handli, których wymieniać nie bę­
dziemy i odpowiedniej ilości rzemieślników.

Bynnyśmy zapomnieli jeszcze o 2 Browarach 
parowych wyrabiających piwo bawarskie i o cyfrze 
94 rozmaitych ajentów, komisjonerów i ekspedytorów 
handlowych.

Wszystko to razem wzięte, daje wyobrażenie o 
arcy pokaźnej całości...

Zola o Boulangerze. Paryski korespondent 
jednego z pism rosyjskich miał ciekawą rozmowę z 
Zolą o oDecnych stosunkach Francji, a przeważnie o 
powodzeniu jen. Boulangera.

— Zapowiadałem jego tryumf — miał się ode­
zwać autor „G erm inala"—  jeszcze przed laty ośmiu, 
to jeBt w chwili, gdy zdawałc się, że jenerał Btracil 
cały swój urok Nie chciano go brać na serjo, bo 
przeszłość jego nie jest sympatyczna, d o  ma zbyt 
małe czoło, bo, wreszcie, nie jest orłem. Czyż Napo­
leon III był wielkim człowiek-tm? A Gambetta ? Był 
z niego przedewszyatbiem doskonały towarzysz, kazał 
się kochfć do Bzaleństwa swemu otoczeniu, jako czło­
wiek prawy i szlachetny. Prawda —  posiadał wielki 
talent. No... ale Boulanger ma za sobą ideę.

—  Jaką ideę? —  zapylał interlokutor p. Zoli.
— Ideę monarchiczną. Niech sobie tam mówią, co 

chcą, o naszych uczuciach demokratycznych. Jeste­
śmy monarchistami do szpiku kości. Nle możemy żyć, 
jeśli nie msmy władzcy, któregobyśmy ubóstwiali. Po­
trzebujemy blasku, przepychu, mundurów szamerowa­
nych zlotem, czerwonych wstążeczek, świetnej eskor­
ty ; potrzeba nam człowieka, którego w przejażdżce 
moglibyśmy witać, powiewając w górę kapeluszami. 
Boulanger odpowiada tej potrzebie naszego serca, a 
oprócz tego ma za sobą i coś więcej jeszcze: błędy 
swoich poprzedników, błędy popełniane przez lat 
ośmnaście.

Nie wiem czy Boulanger dójdzie do władzy, 
lecz gdyty nawet ją  osiągnął, nie sądzę, aby rzeczy 
mogły iść gorzej, niż idą teraz.

E kspli i.zja w hoielu. Z Nowego Jorku do­
noszą, że w Hartford w Park-centrsl-hotel eksplodo­
wały 28 bm. pomieszczone w suterenach hotelu kotły 
parowe. Większa część olbrzymiego pięciopiętrowego 
hotelu została zniszczoną, przyczem powstał także i 
pożar. —  Liczba ofiar w gruzach pogrzebanych ma 
być bardzo znaczna.

Rada wujaszka siostrzeńoowi.
— Strzeż się: jegomościów, którzy opowiadają 

diiesięć razy jednę histerjy; panien śpiewających arje, 
w których jest mowa o księżycu; kapelmistrzów gra­
jących Wagnera; wściekłych psów i... siostrzeńców, 
którzy będą dybali na twći spadek...

Do skąpego i bogatego Z. przychodzi w 
porze obiadowej jego znajomy, biedny jak ś. p. Hiob.

—  Lubisz gęś? pyta Z
Zi ajomy łyka ślinkę.

—  Bardzo...
To radzę ci, każ ją  zawsze nadziewać jabł­

kami...
W sądzie.

— Oskarżony, jaki twój stan?
— Rozpaczliwy.

Mały Józio opowiada matce, że się mocno 
uderzył o stół, ale nic złego sobie nie zrobił.

—  I me płakałeś ?
—  Nie mamnnin... bo nikogo nie było...

Teatr. Dziś „Kornoljnsz Voss“ komedja w 4 
aktach SchóntLana.

Jutro „Don Cezar" operetka w 3 aktach R. 
Dellingera.

Literatura i Sztuka.
* Opera. Po raz trzeci z rzędu zapełnił się 

wczoraj teatr po brzegi na występie śpiewaczki wie­
deńskiej p. RóŁy Papier, której rozmiiowara w mu­
zyce publiczność lwcwBka złożyła temsamem jedno­
myślny wyraz uznania jej pierwszorzędnego talentu. 
Jej Azucena w Trubadurze stanęła na scenie jako 
postsć potężna i pod każdym względem Bkończona. 
Mimo, źe cyganka z „Trubadura" jest aż dc zbytku 
popularną, przecież panią Papier słuchano wczoraj 
pod pewnem wrażeniem imponującej siły i patrzano 
na nią jakby na otoczoną jakimś nrokiem nowości. 
Bo też rzeczywiście artystka śjdewa z tak głębokiem 
przejęciem sięf z takiem wj laniem namiętności, a gra 
tak wzorowo, że wszystkie Amceny jakie były na 
tutejszej scenie zbladły i rozwiały się w wspomnieniu 
widza i słuchacza, który wczorsj zapamiętale bił bra­
wa artystce wiedeńskiej opery, tak po scenie z Man- 
rikiem z niezmiernie namiętnem uczuciem oddanej, 
jak po scenie w więzieniu, pełnej lirycznego smętu i 
tragicznej grozy.

Otoczenie pani Papier starało cię dostroić do 
poziomu na którym Btanęla, ale usiłowaniu te były 
po większej części daremne, rab, iż wykonanie „Trn 
badara" wydało się ogółem o wiele Blabszem, aniżeli 
na naszej scenie, z naszemi silami wyłącznie zazwy­
czaj wydaje. "

Część ekonomiczna.
— Kasa ubezpieczeń dla robotników ma

być wedle ustawy państwowej otw orzoną dla Ga­
licji i Bukowiny we Lwowie, a  ministerstwo 
spraw wewnętrznych weswało już Namiestnictwo 
do przeprowadzenia kroków przygotowawczych a 
mianowicie do przedstaw ienia wniosku, co do za- 
m irnowania tych członków zarządu kasy, którzy 
na przedstaw ienie Namiestnictwa i W ydziału k ra­
jowego przez m inistra sp ray  s. ew nętrznych do 
zarządu  powołani być m ają i których będzie za­
daniem  przeprowadzić v  rbór reszty  członków
zarządu. Zarząd bowiem kasy sk ładać się m a z 
18 członków, a  to 6 mianowanych przez rząd , 
12  wybieralnych. Z sześciu członków m ianowa­
nych, przedstaw ia 4 galicyjskie Nam iestnictwo na 
przedstaw ienie W ydzicłu krajowego, 2 rząd  b u ­
kowiński.

N a czterech nominowanych członków za ­
rządu  przedstaw ił N am i^tn ictw u W ydział 
kraiowy pp- dr. Bronisław a Łozińskiego, radzcę 
namiestnictwa; dr. Domaszewskiego, dyrektora 
Banku Krajowego; M. Krasna kiego, sekretarza 
krak. Towarzystwt ubezpieczeń; dr. Tadeusza 
Skałkowskiego, posła  i adw okata krajowego; L e­
ona Cnezanowski >go, członka W ydziału krajo - 
wego; dr. Zdzisław a Marchwickiego, dyrek tora 
banku kredytowegd.

j — Pocztowe kasy oszożędnoscl. W komisji 
; budżetowej Izby posłów przy tytule „Pocztowe kas- 

oszczęaności" dał rząd szczegółowe wyjaśnienia o roy

zwoju tej młodej instytucji. Pomimo, że ncwelą z 1 
grudnia 1887 umiejszono stopę procentową od cze­
ków. i zaprowadzono pewne opłaty naletyteści. :uch 
wzmógł s;ę znakomicie w interesie czekowym w r . z-, 
gdyż ilość zawartych transakcji, która wynosiła w r. 
1887 w .zaokrągleniu 4 9 mil. poszczególnych tran­
sakcji, wzrosła w r. 1888 do 5.5 mil. a calkoaity 
obrót doszedł Jdo cyfry półtora miljarda. Wraz z ska- 
pitalizowanemi prowizjami saldo czekowych wkł i k 
z boicera r. 1888 urosłe do kwoty 28 mil. W wkład­
kach oszczędnościowych widocznym jest również po­
myślny rozwój, wzrosły one o 1.3 mil. & liczba 
wkladkująeych wynosiła 653.000 osób, tak iż na 
1000 mieszkańców Przedlitawji dwudziestu ośmiu 
posiada pocztowe wkładki oszczędności.

Prei mikowany czysty dochód nietylko został 
0 ’iągnięty, lecz o wiele przewyższony, a posłnży on 
najpierw nu spłaceniu państwu zaliczonych kasom 
pocztowym funduszów, a w drugiej linji ku wzmo­
cnieniu zapasów rezerwowych.

~  Zupy i warzelnie soli w Galicji nie pro­
dukowały soli w miesiącu grudniu, lecz z zapasów 
sprzedały w tym miesiącu 102.133 centn, metr., a 
przeto mniej o 3159 entn. metr. niż w tym samym 
czasie 1887 r.

—' Sprawozdanie z targa zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 19 lutego.

Na dzisujnzym targu na Eleparzu przy średnich 
dowozach usposobienie było w ogóle spokojne i tylko 
na jęczmiooa, zwłaszcza w celnych gatunkach, większą 
zwracano uwagę jak dotychczas.

Pszenica i żyto krajowe w cenie utrzymują się 
dość stale, lecz potrzeby kuppjącyih nie zwiększają 
się i dlatego odbyt ogranicza się do pomniejszych 
partyj. Pszenica trans towa z powedu podniesienia się 
kursu rubli znowu uległa zniżće/Ł*

Płacono za pszenicę białą zł. 7.75 do 7.85, 
za czerwoną 7,-łO do 7.80, za żółtą 7.40 do 7 .75; 
za żyto 6.— do 6.35, za jęczmień 6 — do 6.75, za 
owies 6.15 do 6,45 <z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń  18 lutego 
W obec wiadomości z Pesztu, iż niedzielna 

dem onstracja skończyła się spokojnie, rozpoczęto 
dziś czynności w spokojniejszem usposobieniu, 
lecz w tiansakcjach  w międzynarodowych papie­
rach wyczekiwano na notowania berlińskie. O gra­
niczono więc ruch na lokalne papiery, a przew a­
żnie bankowe. Z tych miały dość wyjątkowe po­
wodzenie Bankveroinv i Uniony, bo o pierwszych 
głoszono, iż mimo przeniesienia znacznej części 
ŁeBzłoro cznego zysku na rachunek roku bieżącego 
dadzą one 7 proc. dywidendy, a  drugie furytowa 
no na wiadomość, iż bank ten  bierze udział w 
założeniu greckiego banku hipotecznego. Obok 
tych dwóch papierów cały praw ie ruch zestrzelał 
oię w akcjach obu fabryk broni. Z nich au- 
strjackie akcje wbrew usiłowaniom kulisy trzym a 
ły  się silnie i nie dały się zepchnąć z wczo 
rajszego kursu, k ;.edy węgierskie już od rana  
spadały.

Z południem  ruch osłabł, gdyż Berlin n a ­
d esła ł słabsze notowania. Tam obok obawy o 
blizki zgon króla holenderskiego, poczęły nrn to- 
wać potężne wpływy, wrogie konworsyjnym p la ­
nom rosyjsk.m , ruble zaczęły spadać a  za ich 
spadkiem poszło wiele spekulacyjnych ppplercw 
niemieckich. W Skutoh pizetu  elauazych kursów 
berlińskich nie utrzym ały się przy zamknięciu 
giełdy poranne awanse lub nie utrzym ały się w ca ­
łej pełni, a nawet renty i ruble nieznacznie spadły. 
To samo powtórzyło się na giełdzie wieczornej, 
bo pod naciskiem  liczniejszych sprzedaży usunęły 
Się znów niżej węgierskie Waffeny i akcje ty to ­
niowe.

W końcu notowano:
K red. austr. 31F20, węgier. 314 25, anglob. 

128'40, uniony 225'50, bankvere.ny 109‘—, lander- 
banki 226‘— , ludwiki 206-5U, czerniowiec. 224 75, 
ren ta  papier. 83 30, sreb rca 83-90, austrj. z ło ta 
111-35, papier. 98 80, węg. zło ta  101-30, pap iero ­
wa 93-95.

Ruble D281/,, zł.
— Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­

działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4225 sztna 
opasowego, — sztuk z paszy i 826 sztuk chudego. 
Razem 5051. — Między Cmi z Galicji przypędzono 
287 sztuk opasowych i 87 sztuk chudych, z Bukowiny 
38 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 1202 Bztuk więcej, a z samej Galicji o 
42 sztnk więcej niż zeszłego tygodnia. —  Tendencja 
zaknpna była dość słaba. Ceny spadły w porównaniu 
z zeszłotygodmowemi o 1  do 2 zł. — Nie sprzedauo 
1 1  sztuk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 52, towar przedni po 53 do 55 zł., a 
wyjątkowo — zł.; węgierskie woły opasowe po 
47 do 55 zł., towar przedni po 56 do 58 zł., wy 
jątkowo do 59.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 50 do 56 zł., towar przedni 57 do 60 
zł., wyjątkowo 61 zł.; krowy 50 do 56 zł., buhaje 
50 do 52 zł,, bawoły po — do — zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 26 do 122 zł. za sztukę.

T e l e g r a m y  „ P r z e g l ą d u u ,
W iedeń  20 lutego. V at(rlond  og łaiza  od­

powiedź Papieża na kollektywne pismo au striac­
kich biskupów z grudnia z r., podnoszącą, że 
tego rodzaju maaifes acje oociechę sprawi ją  
Ojcu św. w dolegliwościach, k tóre Go dotykają i 
w yrażającą radość z tego powodu, że bis’! upi po­
mimo to, iż uroczyste ich zebranie odlożonem 
zostało, nie zwlekali z zam anifestowaniem  sw o­
jego przyw iązania do Stolicy św. W końcu Oj­
ciec św. pow iada : „M anifestacja ta  nabiera no­
wej wartości przez to, że w p imie n fe przebija 
się ani w ahanie się, ani zwątpienie, lecz wyrażo 
ną jest silna i niewzruszona ufność w odwieczne­
go Stwórcę K ościoła". Poczem udziela Papież 
Apostolskiego błogosławieństwa klerowi i wiernym 
wszystkich djecezyj.

W iener Z k k  ogłasza ustaw ą dotyczą ą bu­
dowy kolei żelaznej z M ostaru do Serajewa

Budapeszt 20 lutego. Naji. Pan przyjmo 
wał hr. Kain oky'ego, m inistra wojny Bauera, i 
naczelnika sztabu ieneralnego, Becka.

Ateny 20 lutego. Sesja parlam entarna  zo­
s ta ła  po uchwaleniu budżetu zam kniętą.

Promesy na losy |  r. 1
Ciągnienie cl. X m a r c a  1QS9.

Główna wygrana
1 5 0 . 0 0 0  zlr\ w . a. 

na całe losy 5 złr. w. a. 
na pół-losy 3  „ „ „

sprzedaje
_A.-u.grvi.3t ScłiellerFbergr

D m t>auk:;»'y i kantor wym any *♦ e L o w i e

Pokój zbrojny.
Jedrn boi się drugiego 
Obaj patrzą na srzeciego,
Wszyscy jak do boju zbrojni 
Mćm:ą tylko o tej wojnie 
Zi-pyts^-a słychać wszędzie 
Kiedy już ta wojna będzie?
Z każds wiosną ją, czekamy 
DLgoź jeszeza czekac mamy?

tur 3 lata, jak na kresy 
I Kefmuhów i Czerkieey 
Gae wyryła z głębi kraju.
I dop. k- stać tam mają?
Szkoda drogi co przebyli 
Niectr.y się raz przecie bili I

Auptrja landtturm wymyśliła 
Wojowników wielka uła 
Niecierpliwie ozeka chwili 
Kiedy już się będą bili!

Prusak na wyradek wszelki 
2robił z kraju obóz wielki,
W magazynach prowian gnue 
Czemuż już pig raz nie bije ?

Francja w tyle nie zosta'a 
Bzbrojona także cała 
Żoi rierz na żołnierzu, siedzi 
Kiedy już ta wcjr.a będzie ?

By niz byli w tyle s“mi 
Sypią Włosi miljrnami 

arrrat.y -  na floty lę 
NieeLcfc bowiem zostać w tyle I 
B lgijczyki — Szwajcarowie 
I Bfcłgaisy i Seibowie 
Zbroją także się do wojny.
A tymczasem świat spokojny 
I d n boi eig drugiego 
Pokiż jeszcze będzie *6go?

Li na mija — może z wiosLą 
IJcłyszyiŁy wi iść radosną 
„Wojna!l — A iłowo się ciałem stanie 
Lecz kto hasło da — pytanie?

Przyjechali do Lw ow a
dnia 20 lutego 1889.

Hotel Z o rza :  J. Bartusch z W iednia. A. Ro- 
sentha) z Berlina. Dr. J. Stasińoki z Poznania. A. 
hr. C. tn er z Podks mienia. St K. K. i St. hr. 
Stadniccy i A. Sokołowski z Podola ros. M. hr. 
Dzieduszycki z Sambora.

Hotel E u ro p e jsk i: K siążę K. Czartoryski
z W iednia. V. Chrząszcz z Słowity. Dr. W einste n 
z Tarnopola. W. Ronka z Drohobycza. K. Zaleski 
z Królestwa.

Hotel L a n g a : M. Preis i B. H ardh z W ie­
dnia. L. A. K ann z Londynu. E  Schlesiager z 
Oświę.cima. S. H oeniger z Przem yśla. A. Loris, z 
Krakowa.

h o te l A n g ie lsk i: B. Kaplióski z Korcz o w a. 
A. Krokoszyński z Złoczowa. K- Warta i  o ram z z 
Hubina. A. Dv7ornicki z B ruckenthalu. M. Kuźm ar- 
ski z W aręża.

Z  sbożowMch targów.

20 lutego Lwńw Ts.rŁcpo)
Podwo-
łoozytka

Ozer-
niewc-e

PlSOBlOB
iiyi.o
Jjccniiiiś
Olńes

Rzepak

6-55—7 10 
5.30—5 6 > 
5 .50-6  75 
:;.40—11.21' 
3.— 10.50 
V25 67- 
13.—13.60

6.80—7.20 
5.10—6.35 
5.50—6.60 
5.25—6 85 
6.— 10 —
5.-----5 60
12 8013 10

6-10—7 .-  
5.1i9—5.50 
5.20—6.50 
5 16—5.76 
6.— 10.—
5.----- 5.50
i 2 7013-40

6*85—7.4i 
t.70-6.1?
5 .---- 6 75
6 .---- 6.50
4.40 9.~ 
1.10—4,8: 
10.—11.15

Konia, bisii
52 —60 — 
45.-56' — 
■55 -  75

48 .-69  — 
46 -—56 -

48.—.5 0 -  
45 .-55 .—

d6,—43.— 
31.—86 - 
- . - 2 0  30

WŁsystka s t ICO ŁUo crMo bes werki.
Rzepak poszukiwany 

Oliciiel er 66 kilo looo Lwów zi. 2t—48 uo3tis#hie 
Newy ohmiel od — do — słr. s,i 66. kilogramów. 

Skcwiia es lO-OCs* li-ir. p-oo. Lwów loco 81-— dr' 32 — 
20 luiego PsuniM 7-82 do 7 81 as i-33ień 

7-78 do 7 /0 . na wioong _r. 1889 7-65 do 7 67 u* 
Maj-Czerwiec 7 76 d i 7-78, Żyto w>os- 6-14do 6 16 zł. 
na Maj-Czerwieo o 24 do 6 2'ł. zł. Owies 7io» 5 7J 
do 6-78 zł m Maj-Czerwiec 6 85 do 5 87 zł. Oto-
wit* 16- do 16 15—. 20 lutego. Pszenica 7 51
do 7 63 na wio3ng r. 1839 7 38 do 7 87 Żyto —•— A -
—• _ j O w ie s  Jo — —, aa wiosnę r. iBStf E 29
de 5 31. Ośowiis 14 75, d; 15—. tSuHin 20 latego.
PfeŁeaioa na w osnę 194-— do 196—, Żyto — —
do —'— na wiosnę 151-—. do 153 50 Ow ea —■—, 
na wiosnę 139 —. do —-— Okowita 83 70. do —- —, na 
w iosnę do —'—.

Lt

a a
e »
B S
U %
U ts

% lzdy handiuwej 20 lutego 1889.
1. Akcje za sztukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł m k 205 50 209 — 

B lwow.-czer-jass. 200 zł w a 222 75 226 —
Banku hśp. = galic. 200 zł w a S89 —  £93 —

B kredyt, galic. 200 zł w. a — •— £16 —
2 Li-sty zastawne za WO złr 

Banku hyp. galic. i  prc. w, n, 100  10 101 10
6%  LŚBif GbUsc. Z akładu

kredytowego ssfctaaiiego 36 U*. ~  ~~ ~  ~
B anka i;yv- gfaiic. 5 p ro -1 0 1 s pr. 103 15 \  4 lo
Banku srajjwego A '4 %  w. a. b6 65 37 65
Tow. kred gMic. 5 B B e lOo 60 101 60

„ 4 .  ą 9 86 —  57 -
,  5 B i  B ICO 60 101 GO
B 4 „ % B n  25 4 25
* */oe u S7 50 V8 50
• %  z * 92 -  - 3 -

3* L is ty  d łużne za 100 sir
G. Z. kr, wl { ) 3*:f w likw. — — 57 50

a z * * ,   ̂ (.%; 2 ^
4. Obligi za 100 złr.

IndemnizŁcyjae gafie. 5 prc. m. k. 104 50 105 10
Kom. banku krsj. 5 prc. w. a. 5 em. 10O — 101 —
PożyczKs fcraj z z. 1873 6 prc w a. 103 25 105 —

8 * 1883 4 ,  4  ,  1 5 - 9 6 -
s. L o s y

Losy nuaBta Krakowa . . . , 22 50 24 50
s ,  SianistawowL . . 3 3  — 35 —

6 Moneit
Dukat holenderski - • t K.62 5.72
Dakat cesarski , . = = S.64 ,74
Napfileondor . . . .  S-56 9 i 6—
Półimperjał rosyjski . . . . .  9 84 9 94
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1 36 148

t s papierowy . . .
100 marek niemieckich , . , . 5 9  — 60"-

1-27a/4 s 293/4

Telegram  giełdiiwy,
Wiedeń dni* 20. lutego godz. 1. mir. 45. 

Akcje kredyt 311-40 Węg. kolej połu-
Alpiny 57-40 wschodu. 179 50
K redyty węg. 314-50 Wiedeńskie 0̂Ey
Anglobauki 129‘20 kom. 144 25
Uniony 229 90 A*cjs tytoń. 111 50
Ludw iki 206 -  Gal. obi. indem. 104 75
N oiauahny 251 75 Elbrthc.le 203 —
Lombardy 10050 Landerbatiki 226-50
Losy tureckie 23-— Renta zł. yęęg. 101*25 
S taatsoahny 251-50 Baxikvereiey 109 40
Cze-niowieckie 224 50 Renta węg. pap. 93 9u

Ruble 1-28-87
Usposobienie silne.



4 PRZEGLĄD z dnia 21 lutego 1889.
38)

P O W I E Ś Ć
d.® Z L ^ o n /ta p in .-

(Ciąg dalszy).
— W istocie, ja k  mgła ulotna, znikają oni, nie 

pozostaw iając po sobie śladów. W tej chwili 
skazani jesteśm y w yłącznie na spodziewanie się 
w szystk’fgo tylko po szczęśliwym wypadku, który 
da nam w ręce koniec przewodniej nici i dozwoli 
nam, nowym Tezeuszom, iść na bój z m inotau- 
rem  w jego  jaskini. Jednakże, wzywając pomocy 
losu albo, używając właściwego i godniejszego 
nas wyrażenia, pomocy O patrzności, nie zan ie­
dbałem  równocześnie nic coby jej dopomódz m o­
gło. . Począwszy od ju tra , większa część bry­
gad żadarm erji z całego departam entu  skoncen­
tru je  się w około Tulonu, i wtedy, wolno nam 
spodziewać się przynajm niej, że...

D ruga figura kontredensa oderw ała D annę i 
nie dozwoliła jej dosłucbać końca tej mówki, z 
której wymowny urzędnik  isto tn ie nie był b y n a j­
m niej niezadowolnionym.

Kiedy, po upływie dwóch czy trzech minut, 
piękna pauna pow róciła na m iejsce opuszczone, 
p rokura to r królew ski odpow iadał na zapytanie, 
zadane mu przez któregoś z interlokutorów .

— Tak, panie, —  mówił — więcej niż cz te­
rech, Bogu dzięki!! —  Piąty  — jeden  z g a le rn i­
ków najbardziej może niebezpiecznych, nazwiskiem 
P io tr F arrie , został zabity wczoraj wieczorem z 
ręk i m łodego oficera, siostrzeńca jednego z bo ­
gatych obywateli okolicznych, pana barona de Lu- 
barde3... Opatrznościowa interw encja tego m ło­
dzieńca ocaliła prócz tego jeszcze życie przyja 
cielą... którego koń rzucił m iędzy nędzników na- 
wpół zadław ionego i przebitego już  nożem.

— A ! do licha!! — zaw ołał ktoś, który świeżo 
p rzystąp ił do tej grnpy. — Przeciw  komuż to  ten 
zamach m orderczy był wymierzony?...

— Przeciw  osobie nadzwyczaj zajmującego i 
miłego chłopca, którego musisz pan znać i k tó ­
rego posiadłość graniczy z tym  m ajątkiem , —  od­
powiedział p rokura to r królewski, —  przeciw o so ­
bie pana  Jerzego H erbert.

D ianna słuchała, ja k  wiemy.
Ciekawość je j obudzoną była ca łą  poprze­

dnią opowieścią. Posłyszała nazwisko Jerzego 
H erbert, to nazwisko, które ona sama przed kilku 
godzinam i jeszcze wymawiała lub sądziła, że wy­
m awia z najzupełniejszą obojętnością, posłyszała 
je przyczepione do tych słów paru  przejm ują­
cych zgrozą: p r z e b i t y  n o ż e m ,  m o r d e r ­
s two, . .  — Poczuła dziwny jakiś, dojm ujący ból 
w sercu, pobladła, słabe westchnienie wyrwało się 
z je j ust i zm uszoną była użyć całej siły, aby 
się nie zachwiać.

Solo skrzypcowe w łaśnie się skończyło... 
janczark i orkiestry  zag rzm ia ły .. tancer D ianny 
pochwycił jej rękę i pociągnął ją  za sobą w wir 
kadryla.

N ikt nie spostrzegł tego przelotnego żywego 
wrażenia po którem  me pozostało żadnego in ­
nego śladu nad bladość na aksam itnych licach 
pięknej Prow ansalki.

F igura  ta  była już ostatn ią tego kontrę 
' dansa... o rk iestra  zabrzm iała końcowym akordem  

i um ilkła.
D ianna zam iast powrócić na miejsce obok 

m atki, poszukała w  tłum ie panny de la  Fresnaye 
i w ynalazła ją  toż nie boz pewnej trudności 
wprawdzio.

— E stero , — szepnęła je j półgłosem , ujmując 
pod ram ię, — chodź .. —

— Gdzież to chcesz iść? — spy ta ła  ciekawie 
wnuczka m argrabiego Salbert.

— Do tw ego pokoju... t
— Ależ w takim  razie żadną m iarą nie m ia­

łybyśmy czasu powrócić na następnego kontre- 
d a n s a . Przed upływem trzech m inut rozpoczną...

— Trz ba koniecznie, abyśmy wyszły na chwi­
lę... Duszno mi tu ta j, po trzeba mi powietrza... 
jestem  cierpiąca...

— Cierpiąca!! — pow tórzyła E ste ra  zaniepo­
kojona mocno —  o! mój Bożel... Ależ to p ra ­

w da.. jakaś ty b iadał... Co ci jest, kochana 
Dianno ?...

— To n i c .. za chwilę to  przejdzie. Mów ci­
szej... nie chcę niepokoić mamy, k tó ra  gdyby wie 
działa, że mi niedobrzo, chciałaby wywieść mnie 
z b a lu ..

— A więc chodź... odparła  panna de la  F re ­
snaye z bohaterską abnegacją, nie zejdziemy na- 
powrót zanim  nie przyjdziesz zupełnie do siebie...

Obie panny opuściły razem  salony recepcyjne 
i przez boczne schody i lab iryn t kurytarzy do 
s ta ły  się do pokoju Estery.

Zaledwo tam  przybyły, D ianna rzuciła  się 
na  zofę i wzruszenie tajone wybuchnęło z tem  
większą siłą, że było tak  długo i usilnie p o ­
wstrzymywane.

Serce biednej dziewczyny poczęło rw ać się 
ja k  uwięziona w klatce p taszyna, co się z niej 
gw ałtem  w ydziera na wolność. U kryła twarz w 
obu dłoniach i wielkie łzy ja k  perły  poczęły 
spływać po jej twarzy.

— Dianno!! kocham  Dianno!1 — zaw oła ła  E- 
s tera  wzruszona i wylękła, przyklękając obok przy­
jació łk i, k tórej ręce  pochwyciła w swe dłonie, 
— czemu ty płaczesz?

— Ja  nie wiem — wyszeptała panna de Presles.
—  Czy cię co boli?...
— N ie .. P rzed  chwilą czułam  ból jak iś, ale to 

tak  dobrze módz się wypłakać...
— Czy ci kto lub co spraw iło przykrość ?,.
— Nie. - -
— Z pewnością.
— Zapewniam cię...
— Jednakże płaczesz... a przecież nie płacze 

się bez powodu, —  nastaw ała panna de la  F re ­
snaye.

— I ja  sądziłam  tak d o tą d .. ale zdaje się, że­
śmy obie były w błędzie... — odpowiedziała 
D ianna, uśm iechając się z po za łez.

Uśmiech ten podobnym był do słonecznego 
prom ienia, co się przedziera przez chm ury i po­
toki deszczu w chwilę burzy.

Odpowiedź ta  nie zadowolniła w zupełności 
panny de la  FresDaye.

— Przykroby mi było zaprzeczać ci, moja dro-

ctippsz1 ujm-ui1. >- mii zi wmwmu
ga, —  odparła  z m inką najfiluterniejszą w świe-1 
c ie ; — trudno wszakże wytłómaczyć sobie, żeby 
kogoś na,gle, pośród balu, p rzejął t ik i  smutek, 
żeby się poczuło taką  potrzebę sam otności i po­
trzebę zslew auia się łzam i bez najm niejszej złej
czy dobrej przyczyny... A tem u trudno dać wiarę!..!

— A przecież to najzupełniejsza praw da...
P anna E stera  w strząsnęła głową.

—  Zobaczmyż, — pow iedziała, —  zkim to t a ń ­
czyłaś ostatniego kontredansa?...

—  Z jakim ś panem , k tórego zawsze zapom i­
nam  nazwiska i k tóry  zajm uje w Talonie w ja ­
kim ś zarządzie ważne stanowisko...

— Czy ładny  je s t i m łody?...
— Ani jedno, ani drugie.
— Dobrze... A o czemże mówił ci ten  jeg o ­

mość, an i m łody, ani ładny.
— Nie wiem...
— Jak to ! nie wiesz?...
— Tak... nie s łu c h a ła m ..
— Jeśli nie słuchałaś co ci mówił twój ta n ­

cerz, to m usiałaś słuchać co mówił ktoś inny... 
Mówiono po za tobą, n iepraw daż?... Cóż to m ó­
wiono?..

—  Nie wiele wiem... mowa była o ucieczce 
więźniów, o śm ierci jednego z nich... o zabój­
stwie młodego człowieka... waszego sąsiada.

— Pana Jerzego H erbert?  — zapy ta ła  E stera
—  Tak... #
—  No, nie zabito go znów tak bardzo, z a p e ­

wniam cię, — ciągnęła m łoda dziewczyna.. — 
wyjeżdżałyśmy po południu powozem z b a b k ą . 
spotkałyśm y g o . je c h .ł  konno, ukłonił nam się 
w przejeździć. .

— A! — szepnęła  Dianna.
— Czy ty  go znasz, —  tego pana Jerzego 

H erbert?...
— Cokolwiek... bywał u mego ojca dawniej... 

te raz  już nie bywa...
— To tak  jak  tu taj... na skutek głupiej jakiejś 

rozprawy z moim dziadkiem... a  szkoda, bo to 
był wyborny tancerz...

— N iepraw daż?... — spy ta ła  żywo Dianna.
E ste ra  poczęła śm iać się śmiechem dziecka,

świeżym i dźwięcznym.

—  No, —  zaw ołała  po chwili, — te raz  rozu­
miem już...

— Co r  zum iesz?... — spy ta ła  panna de P re ­
sles z mimowolnem pomięszaniem.

— Zrobiło ci się nagle niedobrze, skoroś bię 
dowiedziała, że panu Herbertowi zagrażało  n ie­
bezpieczeństwo, a teraz kiedy wiesz, że nic mu 
się nie stało , ot pow racają ci już  na tw arz ru ­
mieńce, jakby je k to  nak ład a ł na policzki paste- 
lą... Zdaje mi się, że to dość wyraźne...

— Cóż ty więc przypuszczasz?... —  w ybąknę- 
ła  D ianna, k tórej tw arz oblał gorący rumieniec.

—  Ależ po prostu  to, że raczysz zajmować 
Bię nieco panem  H erbert... Nic w tem przecież 
nie m a złego...

—  E s te ro !..
—  Co kochana moja?...
—  Tyś szalona!...
— O, ani troszeczkę! —  odpow iedziała m łoda 

dziewczyna, której tw arz niezbyt ład n a  ale wy­
mowna bardzo, p “zybrała  w yrjz  pewności nie­
słychanie zabawny. — Byłam  na  pensji d ro ­
ga moja, znam przewybornie świat i serce ludz­
kie ! .. Kiedy duż > mówiły między sobą, ja  za- 
rsze słuchałam... to mi dało  doświadczenie!... 

Nie sposób mi dziś mylić się! W ierzaj mi, D ian­
no, serce twoje przem awia za panem  H erbert.

2ywy inkarna t policzków pięknej Prow an­
salki zam ienił się w purpurę go iejącą k tó ra  za­
la ła  twarz jej aż po skronie. ~ “

— E s te ro .. droga Estero... — rzek ła  niemal 
błagalnym  tonem  — twoje przypuszczenia isto ­
tnie są bezsensowne... Zakl nam  cię, dajmy tem u 
pokój...

— Dajmy pokój skoro chcesz, — odparła  p a n ­
na de la F resnaye,— pojm ujesz przecie, że za nic 
w świecie n;e chciałabym  spraw ić ci najm niej­
szej przykrości... niemniej przeto pozostaję prze-, 
konaną o prawdziwości moich dom ysłów ..

Następnie kiedy tw arz Dianny przybierać 
poczęła wyraz wielkiego niezadowolnienia, E s te ra  
zm ieniła przedm iot rozmowy.

— Czy ci już  teraz  zupełnie dobrze ?... —  
spytała.

(C. d. n).

Na porę zimowy

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a z y n  F .  K N A U E I I  i  S Y N
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca pod «złotym Lwem* we Lwowie.

p o  n o j u m ł a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h  Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

6  przedpokój, balkon, weranda, kuchnia
®tc, od Igo r&aja; 5  p o k o i ,  przedpokój, weran­
da, kuchnia etc. od 1 go maja; 4  p o k o je ,  przed­
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. o d  Igo lipca 
•w szystką p r z y  ulicy B r n j e r o w s k i e j .  Odpo-_ 
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar­
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko Z a ­
r z ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a B e r l e m i l i a n a  f i r a -

2505 4 —? jera, u l .  U r a je r o w s k a  10.
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Jeszcze je s t do nabycia

B Ł A W A T E K

:oog

55
Kalendarzyk damski

n a  r o k

1 8 S 9
Cena za egzeinp. elegancko w płótno oprawny 70 ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 75 ct. uskutecznia się przesyłkę franco,
Za egzem plarz b roszurow any  cena 50 et.

Adres: W . M a n i e c k i — Drukarnia uarolowa — Lwów ulica 
Kopernika liczba 7.

Do nabycia również we wszystkich księgarniach .

c r r f i i l r  T utek  cygaretow ych hygienicznych
l l f l f W  0(i l -20 (najlepsze zł. I GO.)

W ysyła za pobraniem  do w s;ystkich miejscowości

K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g u r e to w y c h
S« Wo SMieawsof, □ w s k ie g o

Lwów, Rynek 25.
Opakowaaie g r a t i s .  Pray 5000 iio'z!a transportu ponosi bryka. 

------------------------------------------------LŁsLL.1.. — 'Ib.-------------------------

P R Z Y B Y L S K I E G O
NOWY SKŁAD WĘDLIN

przy ulioy Krakowskiej liczba 3 we Lwowie, otok skier u korzennego Wgo 
Jnstjana a naprzeciw jatek Wgo Barczew skiego, ctwcrzory zestał przez

Karola Przybylskiego
W6 Lwowie, filia i zakład masarski przy ni. Gród ekiej 1. 44 we własnej

realności.
Łaskawe zamówienia z prowincji za’atwift s ę  po cenach najprzystęp­

niejszych odwrotną pocztą,
Z uassro-rankm

1 —3 K a r o l  i, zarłftdu Trflfiarfikjetjo.
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W ie lk i wybór pierścionków  zaręczynow ych

J. DĄBROWSKI
przedtem

J. Dąbrowski & J. -Weigiel
• w e  L w o w i e  u l i c a ,  T S a l i c K ta  

2871 12 ? dawniej W . P e n f e r a
Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegarmistrzowsko-juhilerski
połączony z dwoma pracowniami.

Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zamian na nowe.

Jedyny skład na c a łą  G alicję m aszyn grających, _

©WOc?\

Czysto zgęszczony
okocimski
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod w arunkam i najprzystępcicjszem i

5 f|o L I S T Y  l i ! i» o f e c z a ie 9
jakotaż

5% premiowane JJsty hipoteczne,
które  w edług praw a z d. 1. lipca 18G3 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i na;w. post. z dnia 17. g ru d a ia  1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów  funduszowych, pupilarnycb, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, sta kńucje i wadja, są w tym  
kantorze do nabycia.

W szystkie po lcccrie z prowincji wykor ują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1 7 3 4
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polecony p rze z  Tow arzystw o  Lekarsk ie  Krakow skie, na wniosek Ko­
misji przem ysł, tegoż T o w a rzy s tw a  pismem z dnia 19 kw ietnia 18 8 r. 
L. 315, — również odznaczony medalem na wystawie krajowej w K ra

kowie w roku  1887.
Odpis. Do Wielm. P ana Ja n a  G oetza w Okocimie.

Towarzystwo lekarskie krakowtkie na posiedzeniu w dniu 18 fcm. na w: io 
Fe ■. swej Komisji do popierania przemysłu lekarskiego, oparty Łsk n« podstawie 
ro:b>oru chemicznego z dni i  22 marca br. dokonanego przez prof. Steingrabera, 
jakoteż na podstawie doświadezeń, czynionych w klinice lekarskiej krakowski oj, 
uznaje ekstrakt słodowy Wielmożnego ra d a  jako pr etwór zupełnie odpowiedni i 
pohcecia godny.

Przetwór ten nmieszoz-nym zostaje w spisie L-ków i przetworów djete- 
tyoznyoh, poleconych przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Wielm, PanB upoważnia się niniejVem do zamieszczania w ogłoszeniach i 
na etykietach napisu: Ekatrakt s ło d o w y  p o le c o n y  przez Towarzy 
stwo lekarskie krakowskie.
Prezes Towarzystwa lekar. Krak. Przewodniczący Koro. prz mys': Tow. leker. kra'*.

Docent D r. Pieniążek. Prof. W. Korczyński.
Sekretarz Komisji przemysłowej : Docent Dr. Olueittskl.

Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie.
C e n a .  s ł c i l s a ,  3 S  c e n t ó w .  2E04 i io

11,
o :  i i

nagrodzony medalem zaslngi na Wystawie bygieniczno-lekftiłkiej, n*n*Dy i polecony przea kro ko weki a 
Towarzystwo lekarskie, oraz pierwszorzędnych lekarzy jako naj'epszy środek odżywczo leczniczy i 
wzmaoniaiąoy we wszystkich chorobach p i e r s i o w y c h ,  i o ł ą d  k  o w y eh (w katarach 
żołądka kiBzek) w nfr-dokrewnoaci, błędnicy, hemoroidach, dla cięż!-o choryoh i rekonwalescentów etc. 
etc. Wzbudza apetyt, ułatwia trawienie. Grzybki K..-lirowe sprowadzam w-ro»t z Kau­
kazu i sprzedaję wraz z przepisem do łatwego sporządzani* Kefiru w domu. Prawdziwy K E F IR  na­
być można jedynie: w Apteeep. J. Beisera. A. Kochanowskiego, Z Buokers i w Zakładzie — wystrze­
gać się lichyoh nańladownlctw. sprzedawanych pod nazwą Kefiru; żądaó wyraźnie Kefir 8. Wołań- 
sinego. Pierwszy kaukaski Zakład Kefirowy Mra 8. W ^ L A I^ K IK U O , Lwów, Te­

atralna 4. naprzeciw głównego odwaohn. Broszura na żądanie gratis i franco 2337 24 ?

Jubiler i Złotnik

Lwów. Plac Mariacki Hotel 
Europejski

jtAjloco znaczny z&pan biżuterii wła­
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
ezpilki ślnbne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym czasie 2828

Siiatotw a wjziolin
B’ankiety eleg. litogr. na wielkim fo" 
macie; przydatne dla każdego rzemiosła 
w języku polskim, poleoa sztukę po 85 ot

R. Bodek
s k ł a d  p a p f e r a  i  a n t y k  w  a  r a i  a

Lwów, ulica Ormiańska l. 8.
Przy większym odbiorze stosowny rabat,

PARCELE
Jo sprzedania przy ulicach: Mickic- 
wicea, Brąjerowskiąj, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki i  Kasimic 
reowskiej, również i KAMIENICE 

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj udziela w ła­

ściciel Em il B ertem iiian  B r a j e r -  
Brajerowska Nr. 10 8H9 23—?

f t a i i t i  t t  tó s a s a tó ff .

KMre kafttfj akMtnł u  pray< 
«II«i ■ n lm w a i  bas  p ła t a ła  
■  abfataiel IX aS a ra i asla- 

•ląw a ls

I s i p i i a  0. M e r M a  i S p a  w Złoczowie
zs nadesłaniem przekazem poaztowym 2 0  c e n tó w  r o z s y ł a  w s z ę d z i e  

franco wydana swym nakładem dzidko

Ś. p. Następca tronu Arcyksiążę
R U D O L F .

IFamiątłca 0"ego życia i zg-on-u..
Skreślił M . M .  Z port retem.

Do nabycia wa wszystkioh ks‘ęga:niach po 20 contlw.

m : MC : s c
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Zmlźieni© ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50% caaę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Sauliers, w prsekłaazis Wł. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednam z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, mc-że każdy otrzymać 
za 1 sir., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 cautów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

8S5
Administracja „Przeglądu"

Ltcóto, SylcstusJcą i 5.

X
Q4powledaiałs/ redaktor; Wmęlmw MssSawaM

W  a le n t in
nsj ileie sze wypadanie włosów wstrzy- 
muje, cebulki w owwa wzmacnia uo 
wytwarzania i porostu włosów pobu 
dza. Miejsc wyłysiałe pod działaniem 
to„“o środka pokrywają się pięknym 
włosem. Cały ilakon 3 złr. Pół 11 konu 

1 złr. 60 ot

Jana Ihnatawicza
magist a fa-mseji i chemika sądowego, 
właśoioiela fabryki perfum i mydeł 

toaletowyoh 
we Lwowie ul. Kopernik* 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1. ZO. 
w Czerniowcach, Rynek 1. 2.

M a i in 7 u p ip lb f l  ’eiyka lliem,eckit’ I l d l l l f A J l i l D l n r  gC( frauuuskiego
polskiego, tudzież wszelkich nauk wyma
gających w wyższych zakładach i muzibę
perfekt. z wieloletnią praktyką, m gąrs
się wyltazaó wielo - a ctlobaemi świa
d.otwami, poszukuje miejsca na wsi.
Oferty adresować uprfiza pod lit. X. X.
ul'oa Lipowa, nr. 46 Stanisławów. 250(

N ajlep sze

Hektografy
mana t atram enty

po możebnie najniższych cenach
1 klg. masy 1 *łr. 50 c*.

N ouy atramen4 czarny znakomity 
wynaleziony 18 listopada 1888.

Składy: J. F. Fisoher, Kraków, Ry­
nek A—B.

F. Szukiewicz, Kraków, Ry­
nek A -  B.

K. Baum, Tarnów, Rynek.
H. Bohuss, Jarosław, księg. 
B. Doskowski i Sp. Przemyśl. 
E. Hawranek, Lwów, ulica 

Teatralna 10.
A. P. Szulc, Czerniowce.

2866
6—24

Nauczycitl języka n emieokiego, włada- 
jąoy oraz i językiem francuskim, pedago- 
go wykształcenia gimnaijalnem c kwali- 
ókac.ą nauczycielską na szkoły wydzia­
łowe, a tem samem i gem n a ra  nanczy- 
oielikie żyozy r b o  przyjąć miejsca pry­
watnego. Bliższe wiedcmosó n p. Mieoiy- 
iława Ba-anowakiego, inspektora szkół 
miejakco (w M gist^acie.)

Kap ilnsze, czepeoiki strojna i wizyto­
we według nojuowyzych fasonów poleca 
p) nader umiarkowanych osoach II. No­
wak ulica KoproniSa 1. 7. Zamówienia 
z prowiuoji ztraz uskut cenia. Przyjmuje 
również pióra d i Ir zowania.

Na zaparty poleca praoownia stuoznycts 
światów Sauiny TenUorowioiówny, Osso­
lińskich 11, dom X. Sap ehy, garnitury 
balowe i wieczorkowa oraz kwiaty deko 
ragyjne pa oenia umiarkowane!.

Poszukuję ucznia do praktyki gorzeT 
danej z ukończoną niższą ezkołą realn; 
lub gimnazinm. Bl.ższo warunki listownie 
Alojzy Wdówka w T yc;yn i\ p. Tyczyn.

Oirzyma miejaoe na wai kawaler lokaj 
ogrodnik alba kucharz ogrodnik. Zgło­
szenia przysyłać pod adregą Z M Lu- 
jzyca Przemyśl.

Dezni do fachu komimargkiego wwioau 
od 16tu lat z ukończoną przynajmniej 
2gą kla=ą, przyjmie majster kominiarski 
lozel Leitner w Stryju. Porozumiene 
z rodzioami tyohże listownie.

Są do sprzedania p j  niskiej cenie 4 
ogiery czystej krwi arabskiej, maści jasno- 
zfoto-kasztanowatej, miary około 155 cen- 
timetrów, pojedynczo lub razem da od* 
itąpienia — w zaprzęga wszystkie 4 naj­
spokojniej chodzą. Adres : Zsr-ąd dóbr 
Sbwarżawy Starej, o»t. poczta Żółkiew.

Futro męskie miejskie, z osoby średnie­
go wzrostu, mało używana, za cenę mier­
ną nie wygórowaną knpię. Bliższa wia­
domość pod adrssą: R. K. ul.
i. 3. u stróża.

Zulićskiego

&■ , „  fii-

Zmiana lokalu*
Pierwsza gal. fabryka

Korków katalońskich
L. J. Malewskiego

we Lwowie, ul. O rm iańska 1. 12.
ma henor zawiadcmió P. T. damy 
z któremi po ostaje w stosunku han­
dlowym w zmianie lokalu *w\i fabryki 
korków katalońskich, którą przeniósł 
pod Nr. 12 o 11-a Ormiańska 
2496 we Lwowie. 2—4

Potrzebny jest ogrodnik uzdolniony do 
prowadzenia traibhaaju, oranżerji, ogro­
dów jarzyn, owoców, sadu i parkn z kwia­
tami, gazonami. Pusada zaraz do obsa­
dzenia. Kompetująoy ma się przedstawić 
ze świadectwami osobiśoie do właśoioiela 
w Glinnie, stsoja kolei i pooztz Zborów.

Potrzebny jest pszczelarz rutynowany, 
do prowadzenia pasieki 290 pni dzierfco- 
nów, kompetująoy ma zię przedztawió ze 
świadeotwami kwalifikacji osobiśoie do 
właściciela w Glinnie, Stacja kolei 
Zborów.

i p.

P. Brzożany 
wie dobry proszę

Lipszyc Babon prawdri- 
drugie 6 kilo. W. P.

Dom murowany o za ubikacjach przy­
noszący roozneg ) doohada 1.1C0 złr. jest 
za bardzo przystępną oenę zaraz do na­
bycia w Gry bo wio. bliższych wiadomości 
ndzieli pan Wł. Swierozyński w Grybowie.

Piesek oiemno popielaty, charoik, który 
zbł4kany znalazł gościnność w willi Nr. 
11 na Pieksrskieai — ozeka tamie, aby 
go właścio:el zechciał jak najprędzej 
odebrać.

W Burtach, poozta Horożanka, jest do 
sprzedania kompletna 6oio stronna ma­
szyna do młócenia ze stojącym kieratem, 
wialnią i pasani, w dobrym stanie za 
mierną oenę, z powoda zmiany gospo- 
d ritw a. Zarząd dóbr.

Bidro komisowo służbowe W. Were-
szozyńskiego Lwów, nl. Krakowska 1. 15. 
wysyła bezwloozaie na łaskawe zleoenio 
do wyborn kopje świadectw i (osobistych 
referencji) najzdolniejszych Oficjalistów 
wszelkich zawodów i s'użby najlepiej po­
leconą zastosownjąo się ściśle w wyborze 
do wymagań Wielm P. Chlebodawców 
bez poliozenia kosztów korespondencji.
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